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Na miosiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskio urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen.; dla miejscowych 
2 marki 50 fen.
Administracja Kurycra Poznańskiego.

POZNAŃ, 28 listopada.

(Groźby włoskie. — Próbka stylu republikanów włoskich. — 
Rumuńska mowa tronowa. — Nowy zamach w Petersburgu. —
Z Francyi. — Pobyt Arcybiskupa paryskiego w Watykanie, 
liozruchy w Dulmacyi południowi]. — Posłuchanie posła 

austryaekicyo u księcia Milana).
Włoski dziennik D i r i 11 o ogłasza dłuższy artykuł 

pod tyt. „Zagranica i ministerstwo,“ odpowiada­
jący tym, którzy myśl podróży króla llumborta do Wie­
dnia pragną sprowadzić do znaczenia faktu, wywołanego 
drobnemi okolicznościami i manewrami parlamentarnemu 
Dziennik ministeryalny zakonstatowawszy następnie, że 
stanowisko Włoch wobec Francji nie zmieniło się od 
końca maja, tak dalój pisze: „Gambetta robi co może. 
Lojalność jednak każę nam wyznać, że polityka jego poprze­
dników była niemożliwą do przyjęcia. Przyjmujemy z ufno­
ścią jego pokojowe i życzliwe oświadczenia i jesteśmy 
skłonni do odwzajemnienia ich, ale powtarzamy raz jeszcze, 
że stan rzeczy pozostaje takim, jakim był. Nie może­
my ani go zmienić, ani odstąpić od niego, ponieważ przy­
czyna nie została usuniętą.“ Dalej mówi organ Depre- 
tisa, że Włochy, zwracając się ku Austryi i Niemcom, 
nie miały żadnych nieprzyjaznych zamiarów względem 
Francyi, lecz kierowały się jedynie własnemi interesami 
i zabezpieczały na przyszłość. Odwiedziny w Wiedniu 
były dobrym początkiem, po którym jednak musi na­
stąpić logiczna i stanowcza działalność w tym kierunku. 
Ministerstwo nie może i nie chce zatrzymać się w po­
łowie drogi. W kilka dni po 27 października pisano do 
Berlina, że to, co zaszło w Wiedniu, może być tylko 
w Berlinie wzmocnionem i doprowadzonćm do rzeczywi­
stej skuteczności. Takie samo zdanie wyrażono w Wie­
dniu i takiem jest obecne przekonanie w Rzymie. Zgo­
da pomiędzy Włochami i Austro-Węgrami jest niewątpli­
wą rękojmią pokoju, a przystąpienie do niej Niemiec 
wzmocni tylko tę rękojmią. Zbliżenie się do jednego 
z mocarstw a pominięcie drugiego, pociągnęłoby za so 
bą więcej niedogodności, niż korzyści. — Tak brzmi w 
streszczeniu telegraficznem artykuł Diritto, który we 
Francyi przykre niezawodnie sprawi wrażenie. Organ 
p. Depretisa grozi Francyi przyłączeniem się ściślejszem 
do Austryi i Niemiec, jeżeli nie odstąpi od swych za­
miarów w Tunisie i sprawie tej nie nada obrotu korzy­
stnego dla Włoch. Jeżeli do tego celu zmierzają wy­
wody organu ministeryalnego, to p. Depretis nowego do­
zna zawodu. Ani Gambetta, który odbiera pochwały, 
ani Francya nie zechce zapewnie dla pięknych jego oczu 
wycofać się z Tunisu. Jeżeli zaś gabinetowi włoskiemu 
chodzi o zażegnanie nadciągającej burzy parlamentarnśj, 
to elukuhracye jego nie na wiele się zapewnie przyda­
dzą. Nowy ten nietaktowny krok ze strony rządu wło­
skiego, zamiast ukoić, rozpłomieni tylko dawną nieu­
fność Francyi do polityki włoskiej. Nowy gabinet fran­
cuski tysiączne posiada środki, za pomocą których zdoła 
każdój chwili nowe sprowadzić kłopoty na gabinet p. De­
pretisa. Gambetta potrzebuje tylko podżegnąć republi­
kanów włoskich, których zresztą ujął już nieprzyjazną 
do Kościoła politykę, a skoalizuje silną przeciwko nie 
mu falangę wrogów. Republikanie włoscy od chwili 
objęcia rządów przez Gambettę z niezwykłą występują 
śmiałością wobec monarchistów włoskich. Donosiliśmy 
w tych dniach o wykryciu spisku republikańskiego
i aresztowaniu kilku jego członków. Pester Lloyd 
podaje nam dziś bliższe w sprawie tój szczegóły. 
Wszyscy aresztowani należą do republikańskiego zwią­
zku, który przybrał nazwę „Maurizio Quadrio.“ W ode­
zwie przesłanej do króla i ministrów, mianowicie do 
uwierzytelnionych przy Watykanie i Kwirynale ambasa­
dorów austryackich, takie związek ten głosi doktryny. 
„Najjaśniejszy Panie! My chcemy, ażeby naród sposo­
bił się do wojny w celu wydarcia naszych prowincji 
z szponów drapieżnego orła, a Ty błagasz o pokój. Ty 
szukasz w zamkach królewskich i w kancelaryach ce­
sarskich sprzymierzeńców, a nie wśród wolność kocha­
jących narodów. Ty służysz Papieżowi, jakkolwiek 
przybierasz pozory, jakobyś nie cliciał mu ulegać; roz­
kazujesz, ażeby go broniono; my wypowiedzieliśmy mu 
wojnę i ścigać go będziemy w jego najglębszćj i osta- 
tniój norze dopóty, dopóki Rzymu nie oswobodzimy 
z pod jego panowania. Włosi! Za cenę dwóch pro- 
wincyi zawarła korona włoska na niekorzyść ludu 
alians — w tśm okropnćm małżeństwie kala się sztan­
dar włoski i austryacki. Jako tryumfator wraca Hum- 
bert sabaudzki do Rzymu w mundurze pułkownika 
austriackiego, trzymając w ręku kajdany, któremi my­
śli wychłostać wzburzone morze rewolucyi. Nędzna to 
parodya Kserksesa! Humbert sabaudzki przestał być 
Włochem. Aż do dnia wczorajszego zwalczaliśmy re­
prezentowane przezeń przywileje, niesprawiedliwość, ko­
rupcją i kłamstwo, od dnia dzisiejszego walczyć z nim 
będziemy jako z uzurpatorem, katem z pod Mentany, 
i mordercą z Velfiore, i jako z tym, co siostrom na­
szym i matkom wydzielał pałki. Precz więc z pułko­
wnikiem austryackim; Kwiryna! stoi dziś pod grozą 
sprawiedliwości ludowej. Wszyscy, w których piersiach

bije serce włoskie, muszą się odwrócić od krzyża sa­
baudzkiego. Wszyscy, co kochają ojczyznę, którym 
drogióm jest zwierzchnictwo ludowe, wszyscy^-co pragną 
sprawiedliwości socyalnój, muszą broń przysposabiać 
i zszeregowaó się pod chorągwią nowszych czasów. 
Niechaj Zyje rewolucja, republika, niechaj żyją lryest 
i Trydent.“ — Tę próbkę stylu republikanów włoskich 
powinien sobie gabinet p. Depretisa głęboko rozważyć 
i zamiast wywoływać nowe zatargi z republikańską 
Francyą, szukać raczój przeciw wzmagającój się rewolucyi 
prawdziwych sojuszników, których z pewnością nie .znaj­
dzie w aliansie z Niemcami.

W dniu wczorajszym otwarty został parlament ru­
muński i król Karol I wygłosił mowę, która w Wiedniu 
nie bardzo miło sprawi wrażenie. Mowa zastanawia 
się pomiędzy iunemi uad kwostyą żeglugi na Dunaju 
i wywodzi, że Rumunia pisać się nie może na takie, kom­
binacje, którehy ustaliły przewagę jednego z mocarstw 
na Dunaju. Przez to państwo fozumiana jest tu 
Austrya. Do ważnćj tój kweatyi wrócimy w dniu ju­
trzejszymi zastanowimy się bliżój nad warunkami, Jakie 
mowa tronowa stawia monarchii austryackiój.

Z Petersburga donosi telegram o nowym zamachu, 
wykonanym na osobie jenorala Czerewiua, adjunkcie 
ministra spraw wewnętrznych. W piątek, o godziuie 
kwadrans na trzecią po południu, przybył, jak opowiada 
telegram, . do gmachu departamentu policyi jakiś męż­
czyzna niepozornćj powierzchowności, i oświadczył, że 
chce wręczyć jenerałcwi jakąś petycyą. Kiedy go wpu­
szczono do pokoju Czeretoicza, wydobył rewolwer i 
strzelił. Zamach się nie powiódł, jenerał schwyci! 
za ramię strzelającego i kula uszkodziła jedynie mundur. 
Napastnik został natychmiast aresztowany. Jak śledz­
two wykryło, nazywa się on Mikołaj Saukowsky (?), 
pochodzi z polskićj rodziny szlacheckiej, osiadlój w gu- 
hernii grodzieńskiój. Wyznał on dalej, że działał wedle 
planu niejakiegoś Pawła Melnikowa, któremu w procesie 
za kradzież odjęto honorowe prawa obywatelskie. Mel- 
nikow został także aresztowany. — Doniesienie to cale 
jest niejasne, i z tego powodu zaczekać należy na bliż­
sze szczegóły. Telegram każę się domyślać, że zamach 
powstał z prywatnych pobudek — z zemsty. Nam się 
przecież zdajej, że jest to nowa sprawka nihilistów, 
którzy, jak widać, potrafią zawsze wynaleść powolne 
narzędzia do swych celów. Telegram kładzie przycisk 
na polskie pochodzenie sprawcy zamachu. Nam to po­
chodzenie jego wydaje się bardzo podejrzanem, i to 
tem więcej, że nazwisko Sankowsky nie brzmi po polsku.

Jak donosi telegram z Paryża, powiodło się podo­
bno Gambecio wynaleść ambasadora do Berlina. Ma 
nim być baron Courcel, dyrektor wydziału politycznego 
w ministerstwie spraw zagranicznych. P. Courcel jest, 
jak zaręcza korespondent paryzki Koełn. Z tg., per­
sona grata u dworu berlińskiego. Jest on mężem po­
kojowego usposobienia, włada dobrze językiem niemie­
ckim i od lat kilku zajmuje się gruntownie sprawami 
niemieckiemi. Dalej donosi telegram, że po Paryżu 
obiega pogłoska, jakoby jenerał Chanzy uległ prośbom 
Gambetty i objął napowrót stanowisko swe jako amba­
sador w Petersburgu. — Podana w sobotę wiadomość 
o wyjeździe Arcybiskupa paryskiego do Rzymu, sprawdza 
się. Jak donosi dziś telegram, Kardynał Guibert miał 
w dniu 26 bm. posłuchanie u Ojca św. i odbył z se­
kretarzem stanu, Kardynałem Jacobinim, rozmowę, która 
trwała przeszło pięć kwadransy.

Rząd austryacki postanowił, jak się dowiaduje 
P r e s s e — zabrać się z całą energią do oczyszczenia 
Krywości z band rozbójniczych, niepokojących tamtejsze 
okolice. W tym celu rząd przedlitawski miał zię po­
rozumieć z wspólnym ministrem skarbu p. Szlavy, jako 
najwyższym szefem sekcyi bośniackiój, ażeby powstrzy­
mać dalszy przypływ opryszków z Hercegowiny. Rząd 
ma przedsięwziąć także kroki dyplomatyczne w Czarno­
górze, przez którą dostają się rozbójnicy z Hercegowiny 
do Krywości.

Nowomianowany austryackim posłem u księcia 
serbskiego, hr. Khevenbuller miał w tych dniah, ja­
keśmy już donosili, uroczyste posłuchanie u księcia Mi­
lana. Wręczając listy uwierzytelniające, położył poseł 
przycisk-na to, że cesarz polecił mu utrzymywać i wzma­
cniać dotychczasowe przyjazne’ stosunki istniejące 
między obudwoma państwami. Dalej zapewnił księcia 
że dołoży wszystkich starań, aby wywiązać się sumień 
nie z poruczonćj mu misyi. Ks. Milan w odpowiedzi 
swój wyraził żywe zadowolenie z powodu, że Serbia 
pozostaje w przyjaznych stósunkaeh z monarchią au- 
stryacką i zapewniał bar. Khevenbtlllera, że może być 
pewnym jak najlepszego przyjęcia u niego samego, jak 
u jego rządu. — Ta wymiana uczuć i zapatrywań po­
między reprezentatem Austryi a księciem serbskim nie 
będzie się zapewnie podobała w Petersburgu, a i krzy 
wćm okiem patrzeć na nią będą w Bukareszcie.

fałszywie nazwisko szanownego naszego posła Włady­
sława Wierzbińskiego, co uiuiejszóm prostujemy.

Dodajemy również, że p. Józef Morawski 
(nr. 64 spisu posłów) wybrany został w kwietniu 1875 
roku do Izby Panów z okręgu pleszewsko-ostrzeazowsko- 
odolauow8ko-kroto8zyń6kiego.

Przyczyny secesyi.

Wiedeń, 26 listopada.
Z przytoczonego we wczorajszćj korespon 

dencyi artykułu Augsburger Post z tg., którój 
stały korespondent tutejszy od lat 12 występuje gor­
liwie w obronie sprawy polskićj, mianowicie tóż dzisiej­
szego ministra skarbu (Porównaj np. numer z Postztg. 
z 28 bm.), wynika najprzód, że w kolach secesyonistów, 
albo przynajmnićj w ich najbliższćm otoczeniu przewa­
żają czasom bardzo nieprzyjazne dla nas uczucia, po- 
wtóre, że nie głównie albo wyłącznie katolickie 
względy spowodowały secesyą. W wczorajszym artykule 
wstępnym Czas co do wstrętu tych panów przeciwko 
„Liinderbankowi“ czyni wzmiankę, którą trzebaby w (in­
teresie wspólnym autonomistów wyjaśnić bliżój, jeżeli 
są na to dowody. Bo jeżeli za secesyonistami , stoi 
ktoś, co ze względów konkurencyi posługuje się 
nimi i nadużywa ich dobrój wiary, to dokładne wyja­
śnienie tój rzeczy mogłoby tym panom otworzyć oczy.
— Najlepszym dowodem, że względy kościelne me 
zmuszały secesyonistów do pożałowania godnego 
kroku, jest fakt, że posłowie tyrolscy, którzy zawsze 
stali w pierwszym szeregu stronnictwa katolickiego, 
uchwalili wczoraj pozostać w klubie prawego środka. 
Krótko przed dotyczącą naradą, ksiądz Greuter, naj- 
znakomitszy po hr. Hohonwarcie mówca tój frakcyi, 
oświadczył pewnemu reporterowi; „Z programu klubu 
środkowego, który powstał bez naszego udziału, ba bez 
naszój wiadomości, nie można poznać różnic od naszej 
dotychczasowój organizacyi. Osobiste niechęci w życiu 
politycznóm dla nas nie mają żadnego znaczenia. Nie 
w'dzimy przedmiotowych powodów do wystąpienia z na­
szego doświadczonego klubu. Czy klub środkowy chce 
być tylko katolickim? To znowu ramy jego zbyt wą­
skie. Katolicyzm sięga dalój’, aniżeli prowineye alpej­
skie; także w innych klubach zasiadają mężowie kato­
liccy. Polityczne nasze stanowisko także się nie zgadza 
z programem nowego klubu. My jesteśmy poczciwymi 
federalistami. Według tój zasady znamy historyczne pra­
wa krajów, znamy historyczne indywidualności królestwa 
czeskiego, Galicyi, Tyrolu, ale wyraz niemieckich pro- 
wincyi alpejskich nie oznacza nam historycznój indywi­
dualności. My nie znamy żadnego historycznego po­
działu indywidualności według granic językowych. Dla 
tego zostaniemy w starym klubie. Nie możemy tóz 
pochwalić ani naśladować taktyki, aby każda frakeya 
miała wolną rękę w układaniu się z rządem. Nie zga­
dzamy się na to, aby którykolwiek klub bez przyzwo­
lenia całćj prawicy przystępował do rządu z tym aut 
aut albo przeprowadzim wniosek Lienbachera, albo bę­
dziemy głosowali przeciwko ustawie wojskowój. Solidar­
ność całój prawicy jest dla nas prawem mądrości poli­
tycznej, któremu poddajemy się, pozostawając w klubie 
starym.“ Takie zacne i rozumne słowa czcigodnego 
weterana parlamentarnego powinny wywrzeć jakiś wpływ 
na secesyonistów.

Że rządowi secesya nie może być na rękę, to rzecz 
tak jasna, iż zbyteczna nad tem się rozwodzić, choć 
hr. Taaffe według przyjętego zwyczaju dowcipkuje sobie.
I tak jednemu z posłów lewicy, który przystąpił doń 
z kondołencyą, odpowiedział: „I cóż, dotąd chodziłem 
na trzech nogach, teraz będę chodził na czterech? 
Tegoż dnia na innóm miejscu powiedział bardzo trafnie: 
„dotąd 3 kluby nabawiały mnie kłopotu, teraz cztery 
będą robiły to samo.“ Pewnemu włościańskiemu posło­
wi, który się skarżył, że sprawa postępuje tak wolno, 
hr. Taaffe odpowiedział: „Jestem konduktorem, nie mogę 
ruszyć z miejsca, dopóki machina nie rozgrzana“ itd. 
Wiemy zresztą, że przed półtora miesiącem hr. Taaffe 
powiedział, iż ze strony klnbu polskiego i czeskiego 
nie obawia się niczego, ufając ich politycznój wytra- 
wności, ale za to boi się zbyt skrajnych żywiołów 
w klubie hr. Hobenwarta a nawet prosił, aby dwa inne 
kluby użyły swego wpływu, celem pohamowania zapę­
dów secesyonistów.)

„Russkaja Riecz“
o samodzierstwie i konstytucyi.

* Spis posłów polskich.
139. Lipski z Lewkowa krot.-plesz.-odol. Iokr. 

prawod. Członek pruskiego zgromadzenia narodowego, 
zasiadał na skrajnej lewicy f.

140. Lisiecki, adw. z Śremu,' wybr. w Plesz., 
I okr. pr. Członek pruskiego zgr. naród., zasiadał na 
skrajnej lewicy j.

141. Ks. Kegel Edward z Krot., wybrany 
w Krot., posłował na sejm Rzeszy 1874- 77.

142. Ks. Zientkiewicz z Objezierza, posłował 
na sejm Rzeszy 1874—77.

143. Baron Graeve Aleksander z Borku, 
posłował na sejm Rzeszy 1867—70.

W ostatnim numerze przez pomyłkę wydrukowano

RokX

przywykli widzieć i czcić w naszym monarszo prawdziwego 
władcę, a nie cień władzy, nie manekina: taka dekadeneya 
ubliżałaby nie tylko jemu, ale i nam, którzy kochając go, 
chcemy pozostać jego wiernymi poddanymi.

Brzmiący frazes: „Reprezentacya narodowa,* 1 porywał 
bezwiednie wszystkich, a w tój liczbie łudzi i porywa i część 
społeczeństwa naszego, wykarwioną mlokiom francuskiem i 
przysmakami cywilizacyi zachoduićj. Ci ludzie, zaślepieni 
dziwnie, widzą rządy konstytucyjno otoczonemi taką piękną 
aureolą, jakiój ono nie miały nigdy, nie mają i mieć me 
mogą. Bo rzeczywiście czernie są rządy parlamentarno 
Wynikiem preponderencyi buri.uazyi, wszochmocnego pano­
wania kapitału. Są one w całości ich wytworom i rozsy­
pią się na drzazgi w chwili, kiedy burfuazya upadme a stan 
czwarty, roprezontujący pracę osobistą, wywalczy należne 
sobie prawa w społecznica i politycznóm życiu krajów.

Pragnienie osiągnięcia i zachowania popularności wśród 
rozlicznych grup reprezentantów Izby, stanowiących jój wię­
kszość, popieranio tój większości i agitowanie wszolkiemi 
środkami za osłabieniom opozycyi, tudzież chęć dogodzenia 
wpływowój części prasy i ogromnemu personałowi prolota- 
ryatu umysłowogo, — oto są jedyne cele prac i gorliwych 
zabiegów t. zw. rządu konstytucyjnego; intoresa zaś ludu, 
tój głównój organizmu państwowego podstawy, są usuwane 
na plan dalszy i rząd zajmuje się niemi jako rzeczą do­
datkową i podrzędną w tych rzadkich chwilach wolnych, kio- 
dy grunt nie chwieje się pod n-gami ministerstwa a człon­
kowie Izb nio obawiają się utracić koniecznej dla swój ogzy- 
stencyi większości.

Kto przeważnie zasiada w Izbach reprezentacyi naro­
dowych? Zasiadają w nich przedstawiciele kapitału i wię­
kszych własności ziemskich, tudzież osoby, reprezentujące 
t. zw. „profesje wolne,“ t. j. ludzi, którzy urodzili się, wzro­
śli i postarzeli w ciasnych i dusznych murach miast i prze­
jęli się na wskroś trojącą i rozkładającą atmosferą tych 
murowanych cmontarzy, ludzie nie znający swojego kraju i 
nie życzący sobie znać go, ale za to posiadający nigdy nie­
nasyconą ambicyą odgrywania wydatnój roli w społeczeń­
stwie, a z czasem — i pochwycenia w swe ręce teki mi-
nisteryalnój. ,

Apologując następnie władzę samodzierczą, autor 
czyni jednak zastrzeżenie, że w takich tylko razach jest 
ona dobroczynną i nad wszystkie inne urzędy dla ludu 
pożądaną, gdy nic nie tamuje bezpośrednich między mą 
a ludem porozumień.

Skoro tylko między samodzjercą a ludem wznosi się 
złażony z biurokracyi i osób, mających wziętość u 

tronu, mur, który zasłania dostęp do monarchy głos wy­
jaśniający potrzeby i pragnienia ludu, — już samodzierża­
wije niknie ze wszystkiemi jego zaletami, bo władza sa- 
modziercy przechodzi ipso facto do ludzi, uosobiających 
ów mur, w ręco biurokracyi w najobszerniejszóm tego wy­
razu znaczeniu. Powstają natomiast swojego rodzaju rzą­
dy konstytucyjne, w których władza spoczywa w ręku re­
prezentantów biurokracyi, lub przedstawicieli dawnych tra- 
dycyi i faworyzmu, a w łonie których tworzą się własne 
partye, własne rachunki i względy, własna większość, mie­
rzona nie już liczbą indywiduów, lecz siłą wpływu jakiej­
kolwiek osobistości jednej, używającój tego wpływu 
wskutek jakich szczególnych a bardzo rozmaitych powodów.

Dowodzi wreszcie autor konieczności bezpośrednie­
go (?) obcowania między ludem a samodziercą, wzglę­
dnie zaś stawia następujące postulata:

Rosya zupełnie nie pragnie i nie czuje potrzeby (?) 
rządów konstytucyjnych, bo jój normalnym, najlepszjm 
i historyczno-spadkowym ustrojem powinion pozostać na za­
wsze (siei) rząd państwasamodzierczy,sukcesyjnie spadający 
z cara na cara, ztóm wszakże zastrzeżeniem, aby carowie jak 
najwcześniej i jak najłatwiój mogli komunikować się z na­
rodem, a to przez pośrednictwo wybitniejszych ludzi zau­
fania, przez których pragnienia i opinie ludu, odznaczające 
się koniecznie jawnością, mogłyby bez żadnych przeszkód 
dochodzić do uszu monarchy i zwracać bezpośrednio jego 
uwagę na najpilniejsze potrzeby kraju. W tym tóż sensie 
my rozumiemy i manifest z dnia 29 kwietnia, ponieważ 
rzeczywiste rozstrzygnięcie wielu zadań w nim wskazanych,

I raożebnóm jest tylko przy jednomyślnóm współdziałaniu ca­
łego narodu, którego głos zawsze i wszędzie powinien być 

I uwzględniany. W manifeście tym jasno jest wyrażonym 
stanowczy zamiar zachowania przez cara władzy samodzier- 
czój „dla dobra ludu i uchylenia wszelkich, czychających 
na to dobro złych intencyi.“ Owe zaś złe intoneye z 
dwóch stron pojawiać się mogą: najprzód ze strony tój 
częśsi społeczeństwa, która pragnie w sposób legalny, albo 
i nielegalny, ograniczyć władzę samodzierczą i oddać wię­
kszą część należnych jój praw w ręce tak zw. „przedstawi­
cieli narodu“ — i to są stronnicy konstytucyonalizmu, — 
powtóre zaś — zamachy na samodzierżawije pojawiają się 
ze strony reprezentantów biurokratyzmu i faworyzmu, usi- 
żujących oddzielić samodzierczego monarchę od narodu i 
pozbawić go możności dowiadywania się o rzeczywistych 
potrz^ach ogółu, aby tym sposobem przywłaszczyć sobie 
główną treść władzy, zmuszając niejako monarchę do wi­
dzenia i uprzytomnienia sobie stanu spraw krajowych nie 
takim, jakim on jest w rzeczywistości, lecz jakim go chcą 
przedstawić w własnych oczywiście widokach, członkowie 
biurokratycznój kliki. Te ostatnie zamachy są nierównie 
niebezpieczniejsze od tamtych, ponieważ sprawcy ich wzbi­
jają się do władzy stopniowo, niepostrzeżenie i zamasko- 
wują się przytóm, jak gdyby interesami władzy samodzier- 
czój, chociaż w rzeczywistości, jak już powiedzieliśmy wy- 
żój, krępują tę władzę silniój, niż każda konstytucyą, wy­
dzierają jój bowiem główną treść rządów, a całą odpowie­
dzialność za nie i za swoje własne czyny pozostawiają na 
monarsże, w imieniu którego i z którego rozkazów jakoby 
działają, gdy w rzeczywistości rozkazy te zdobywają z 
wielką łatwością takiemi, jckiemi chcą je mieć dla swych 
osobistych interesów, prawie zawsze nie tylko nie ko-

Czasopismo petersburgskie Russkaja Riecz 
zamieściło następujący artykuł „Samodzierżawije i kon­
stytucjonalizm“ — dający ciekawy pogląd na zapatry­
wanie Rosyan w tym przedmiocie. Russkaja 
Riecz pisze:

Naród rosyjski gardzi konstytucjonalizmem, bo naród 
rosyjski kocha swojego monarchę i szanuje w nim jego pra­
wa, nadane mu od Boga, gdy tymczasem przy rządach kon­
stytucyjnych udziałem monarchy jest bardzo licha rola ze­
wnętrznego reprezentanta władzy, pozbawionego władzy w 
rzeczywistości. Monarcha konstytucyjny jest rodzajem mar­
twej dekoracyi teatralnój, rodzajem prostego manekina, sko­
ro tylko sumiennie dopełnia wszystkich obowiązków, przepi­
sanych mu przez konstytucyą i nie nadużywa swych wpły­
wów osobistych, nie mających z konstytucyą nic wspólnego, 
lecz owszem — zawsze prawie z nią sprzecznych. Myśmy



wincyi, gubiących się w domysłach, kogo słuchać i jak 
słuchać rozkazów sprzecznych — i cierpiących nędzę, nie­
raz głód dla tego tylko, że trzeba składać wysokie po­
datki na utrzymanie owych legionów zwierzchników. Mio­
tają się więc ludzie w męczarniach, a rady na to me ma, 
bo „Bóg wysoko, car daleko, a naczalstwo na 
każdym krokuL.

ale nawet wręcz szkodliwych dla dobrarzjstnrch, 
państwa.

Ale skoro raz tylko ten szkodliwy porządek biurokra­
tyczny przestanie być atrybucyą władzy samodzierczój, na­
tomiast zaś powstaną instytucje, mogące bezpośrednio 
oświecać monarchę o potrzebach i pragnieniach narodu, to 
en konstytocyonalizm europejski, w obec nowych narodowych 

rządów, opartych na miłości cara dla ludu a ludu dla cara, 
nie tylko przestanie być przez kogokolwiekbądi w Rosyi 
pożądanym, ale nawet stanie się dla nas przedmiotem po­
śmiewiska, jakby nióm była kusa zużyta, kupiona na pa- 
ryskiój tandecie starzyzny, suknia cudzoziemska, gdyby w nią 
zapragnął przystroić się nasz prostoduszny i rubaszny, ale 
silnego ducha i silniejszój jeszcze pięści (chłop wielkoro- 
syjski.

Takie są opinie publicysty rosyjskiego o rządach 
europejskich konstytucyjnych w zestósowaniu ich do 
Rosji. Ale tóż z drugiój strony i desiderata: ja- 
kiemi powinny być rządy samodziercze w Rosyi, aby 
naród był z nich zadowolonym, są, zdaniem naszem, 
mrzonkami ideologa, nie mogącemi urzeczywistnić się 
nigdy. Jakże bowiem daleko teraźniejszój Rosyi do 
owych idealnych rządów samodzierczych z uchom 
ciągle gotowem do wysłuchania pragnień i potrzeb na­
rodu, i z sercem również gotowem do czynienia im 
zadość! Jak daleko narzędziom tych rządów, przywy­
kłym do najohydniejszych, iście azyatyckich wszelkiego 
rodzaju nadużyć, do tego, aby się stały sumiennymi 
tłumaczami potrzeb kraju i wiernóm echem jego pra­
wdziwych pragnień 1

A że rzeczywiście między teraźniejszością smutną 
i szpetną a ową idealną przyszłością, upragnioną przez 
publicystę Russiej Rieozy, jest przestrzeń niezmie­
rzona, jak między planetami firmamentu, — niech po­
służy za dowód podany przez Nowoje Wremia 
obraz teraźniejszysh stósunków administracyjnych pro­
wincjonalnych wRosyi, pod brzemieniem których upada 
właśnie ten lud, który ma być tak bardzo przywiąza­
nym do rządów absolutnych, że innemi pogardza...

Oto są własne słowa dziennika Nowoje Wre­
mia, słowa tak jaskrawo-wyraźue, że wszelkie komen­
tarze do nich byłyby, jak mniemamy, zbyteczne:

W życiu wewnętrznóm naszój obszornój ojczyzny spra- 
wnik (naczelnik policyi powiatowój) odgrywa daleko donio­
ślejszą rolę, niżeli minister. Dla mieszkańców prowincyi 
charakter osobisty gubernatora a nawet sprawnika nierównie 
więcój znaczy, niż charakter systematu politycznogo, ado­
ptowanego przez rząd w danej chwili. O gdybyż nareszcie 
zmieniono u nas warunki bytu tój ludności wiosek, siół 
i miasteczek, dla którój w wielu razach nawet miasto gu- 
bernialne jest pewnego rodzaju Olimpem niedoścignionym, 
a gubemialna zwierzchność — jakiómiś tajemniczemi boga­
mi gromowładnemi, posiadającemi dyskrecyonalną władzę 
rozwiązywania co jest związanóm i mogąeemi w każdej 
nieomal chwili pozbawić śmiertelnika mienia, czci, niemal 
życia...

Dowiedzionóm jest na podstawie niemylnych cyfr sta- 
tyśtycznych, żo w samym tylko powiecie nasz włościanin ma 
nad sobą 40 rozmaitych zwierzchników, jednako prawomo­
cnych, jodnako silnych, posiadających władzę; aby — we­
dług miejscowego wyrażenia — „zgiąć człowieka w róg 
barani“, albo go obsypać łaskami. Nie w tak wielkiój ilo­
ści, ale także licznych i potężnych mają nad sobą zwierz­
chników inne stany. I wszyscy owi zwierzchnicy, wzajem 
dla siebie obcy, otrzymujący moc i władzę od zwierzchno­
ści swojój własnój, osobnój, nie obowiązani znać „polityki“ 
władz nie swoich, a tóm mniój zastósowywać do niej swoje 
czynności i rozporządzenia, dają się we znaki podwładnym 
w każdój drobnostce, na każdym kroku — swojemi rozka­
zami zawsze surowemi, zawsze bezwzględnemi, choć coraz 
innemi.

Ale nie lepiśj jest i samym „zwierzchnikom“ owym: 
Sprawnik otrzymuje instrukcye od gubernatora, ale powi­
nien tóż być posłusznym wręcz przeciwnym instrukcyom 
t. z. „Juryzdykcyi włośaiańskich“, tudzież zastósowywać się 
do rozporządzeń ziemstwa, znowu innych i duchem różnych. 
Ziemstwo wydaje rozporządzenia, policya je przerabia po 
swojemu, a nad tą, ową i trzecią wznosi się „gubernia.“ 
I wszystko to razem ciężarem ołowianym przygniata i gnębi 
ludność, wnosząc niewypowiedziany nieład i odmęt do stó- 
sunków życiowych, do interesów i do całego otoczenia masy 
mieszkańców.

Obok powyżój wspomnionych zwierzchników, gnębiących 
wszystko, czegokolwiek dotkną, jest jeszcze cała armia 
władz i instytucji, nikomu na nic nie zdatnych, zachowy­
wanych jako archiwalne pamiątki po „lepszśj przeszłości“, 
lub zapomnianych wypadkiem na scenie przy uprzątaniu 
z niój rozmaitych starych i niepotrzebnych gratów, nieza- 
pominających jednak w właściwym czasie przedstawiać li­
stę kosztów na własne utrzymanie, pobierać znaczne pen- 
sye, tudzież „stołowe“, „kwaterunkowe“ i inne dodatki 
aktywalne.

I to wszystko cięży na| biednych mieszkańcach pro­

Czyż nie przerażający to obraz?...

KORESPONDENCIE K1JRYER4 POZNAHSiiiGd.
Lwów, 26 listo ad».

(Ka. Biskup Solecki. — Petycya fabrykantów sukna z Biały. — 
Kolej Lwów-Rawa. — Z rady miejskiej.)

(a) Dziś nadeszła tu wiadomość, że urzędowa W i e- 
n e r Z t g. ogłosiła nareszcie nominacją ks. Łukasza 
Soleckiego, scholastyka lwowskiój kapituły metropolital­
nej r. łac.. Biskupem przemyskim. O nominacji księ­
dza Prałata fcobosa Sufraganem nic telegram nie wspo­
mina. Obaj nominaci powrócili już do kraju po odby­
ciu procesu kanonicznego w Wiedniu.

Za korespondentem lwowskim do Czasu donoszę 
wam, iż fabrykanci sukna w Białój udali się do wy­
działu krajowego, a właściwie do p. marszałka z prośbą, 
aby wziął ich wyroby pod opiekę wobec przygniatającój 
konkurencyi producentów sąsiedniego Bielska i Berna. 
Wydział krajowy uozyuil zadość tój prośbie: w tych 
dniach odejdzie do zarządzców kolejowych, do różnych 
zakładów, do władz krajowych, do wszystkich wydziałów 
powiatowych itd„ słowem rozejdzie się po całym kraju 
okólnik, zalecający produkt bialski jako krajowy. Zale­
cenie to uzasadnione jest ogólną dziś dążnością do pod­
niesienia przemysłu krajowego i uwolnienia się z pod 
przewagi produkcyi obcój. Nie można wątpić, że kraj 
usiłowania te poprze, skoro tylko fabrykanci postawią 
wymagania przystępne i ofiarują wyrób w dobrym ga­
tunku !

Konsorcyum ks. Sapiohy, ubiegająo się o koncesyą 
na kolej z Jarosławia do Sokala, wniosło także podanie 
o wstępną koncesyą do prac przygotowawczych na linią 
ze Lwowa do Rawy, z przedłużeniem ewentualnie do 
granicy Królestwa Polskiego i o wstępną koncesyą na 
linią z Tarnopola do Husiatyna. Tymczasem co do 
pierwszój linii Towarzystwo kolei czemiowieckiój, opie­
rając się na pierwotnój koncesji swojój, nadanej mu do 
budowania linii ze Lwowa do Tomaszowa, wniosło za­
strzeżenie przeciwko owemu podaniu. Dzień. Polski 
otrzymał atoli telegram z Wiednia, że konsorcyum ks. 
Sapiehy otrzymało ową przedwstępną koncesyą. Nie­
zawodnie otrzyma ono i koncesyą na drugą linią.

Czwartkowe posiedzenie rady miejskiej było znowu 
cokolwiek burzliwe i to z powodu, jak zwykle, p. Jaeger- 
manna, który przy rekursach w sprawach budowniczych 
zabawiał się w krytykę organów wykonawczych magi­
stratu, zarzucając im skrupulatne egzekwowanie podatku 
od biedaków, a zbyteczne oszczędzanie bogaczów. 
Przewodniczący, wiceprezydent Dąbrowski, odparł sta­
nowczo te zarzuty — wzywając nadto profesora poli­
techniki do przyzwoitszego wyrażania się. Z odezwania 
się innego radnego przekonano się, że p. Jaegermann, 
przegrawszy proces prywatny z referentem kancelaryi 
egzekucyjnej, mści się tym sposobem publicznie za to. 
Pan prof. Ciesielski, kolega w urzędzie i po duchu p. 
Jaegermanna, postawił w dalszym ciągu dysputy wnio­
sek formalny, aby winowajcom, tj. niedbałym urzędni­
kom magistratu, wytoczono proces dyscyplinarny, lecz 
za co ? — nie powiedział, w skutek czego wniosek od­
rzucono. — Druga sprawa rekursowa dała znów powód 
do dyskusji de omnibus rebus et ąuibusdam 
aliis, tylko nie o właściwym przedmiocie. — Przy 
końcu posiedzenia wniosło 30 i kilku radnych naglący 
wniosek, aby wobec faktu koncesyonowania budowy ko­
lei z Jarosławia do Sokala rada uchwaliła: 1) Dla od­
wrócenia klęski od stolicy kraju uprasza się wysoki 
rząd, ażeby bezzwłocznie wydano koncesyą na budowę 
linii kolejowój ze Lwowa do Rawy a względnie do 
granicy Królestwa Polskiego, która to liniia dzisiaj po 
przyzwoleniu budowy kolei z Jarosława do Sokala stała 
się bardziej piekącą potrzebą. 2) Wybrać delegacją 
złożoną z pana prezydenta miasta i dwóch członków 
rady, któraby w Wiedniu interesa Lwowa w tej sprawie 
usilnie poparła.

Uchwalono atoli traktować wniosek ten regula­
minowo.

XXXIV.
(Dokończenie.)

Z Włoch przerzucając się do Anglii, i z kulis po­
litycznych wżycie towarzyskie, wspomnieć nam wypada 
dalszy ciąg hołdów składanych przez wdzięcznych ro­
daków na świeżój mogile Beaconsfielda. Mnożą się 
studya biograficzne, pojawiła się między innemi ksią­
żeczka, na kształt skarbnicy, gdzie pewien czciciel wiel­
kiego męża stano skrzętnie zgromadził lśniące jego do­
wcipy lub orzeczenia. Żniwo tam wielkie głębszych 
myśli lub świetnych konceptów; warto parę ziarnek i dla 
naszego ztąd zebrać pokłosia. H u m o u r angielski 
prześwieca w uwadze o małżeństwie: „Żadne nerwy 
się nie ostoją w obec kamiennego obowiązku codziennój 
uprzejmości dla tego samego Bożego stworzenia.“ Albo 
jeszcze w tem spostrzeżeniu, które niejednemu krótko­
widzowi trafi do przekonania: „Co do mnie, patrzę ja 
zawsze na człowieka mającego zbyt dobry wzrok jako 
na rodzaj zwierza, które, nie zdolne widzieć oczyma 
duszy, musi się oczyma ciała kontentować.“ Coś na- 
ksztalt Mickiewiczowskiej skargi nad dzieciństwem auiel- 
skićm i męzkim wiekiem klęski znajdujemy w tóm okre­
śleniu życia: — „Młodość bywa pomyłką, wiek dojrzały 
walką, starość żalem.“ — A jednak znać zawsze w Di- 
sraelim silę i wolą, i upojenie czynu, przywięzujące go 
do życia. Nieraz powtarzał: — „Nie o śmierci, lecz 
o życiu rozmyślać nam trzeba. W tóm bo większa 
okazuje się pobożność.“ — A życie nigdy go nie nużyło 
ani nudziło: wspominał, że ono jednostajnóm i nudnóm 
tylko dla nudziarzy bywa. Zalil się jeno na fałszywe 
zrozumienie powodów, które psują nasze przeznaczenia:

soki budżet wojskowy znaczny sprawiły deficyt. Defi­
cyt ten musial być pokryty dodatkami poszczególnych 
państw, przez tak zwane matrykularne dodatki, raz, że 
nie było widoków, aby ciężary wojskowe mogły tak 
prędko być zmniejszone — centrum nie mogło tego 
uskutecznić — po drugie, bezpośrednie podatki w po­
szczególnych państwach doszły do takiej wysokości, że 
zaledwo przy pomocy egzekutora można je było ścią­
gać, dla tego centrum zgodziło się na podwyższenie 
niektórych i na utworzenie nowych bezpośrednich cel, 
od petroleum, kawy, tytoniu itd. Dla zabezpieczenia 
atoli zasady państwa związkowego i konstytucyjnego 
postawiło ceutrum za warunek przyjęcie wniosku 
Frankensteina, który z dochodu nowych cel i cla od 
tytoniu tylko 130 milionów bezpośrednio kasie państwa, 
resztę zaś dla państw związkowych przeznaczał. Pań­
stwa zaś związkowe miały deficyt państwowy, wy­
pływający z wydatków po nad owe 130 milionów ma­
rek i po nad inne dochody państwa, pokrywać przez 
matrykularne dodatki w kwocie przez parlament uchwa­
lonej. Przez to poszczególne państwa uważane były za 
rzeczywistych właścicieli uowych ceł państwowych, a że 
matrykularne dochody były utrzymane, zachowaną przeto 
została zasada federacyjna i charakter państwa związko­
wego, a prawo uchwalenia pewnój wysokości dodatków 
matrykularnych przez parlament wyrównało charakter 
konstytucyjny.

Nie będzie tedy rzeczą zbyteczną na podstawie 
cyfr przywiedzionych przedwczoraj {»rzez ministra skarbu 
Scliolza przekonać się o skutkach, jakie nowe cla, okre­
ślone klauzulą Frankensteina, wy warty obecnie na finanse 
cesarstwa.

W roku 1879 wynosiły matrykularne dodatki 
okrągłą sumę 80 milionów marek, które pojedyncze 
państwa miały wypłacić gotówką nie odebrawszy 
za to nic w zamian od Rzeszy niemieckiój. W ro­
ku następnym (Igo kwietnia 1880 — 1881) zmuiej- 
szyly się w etacie dodatki matrykularne ua okrągłą 
sumę 64 milionów marek. Po raz pierwszy przezna­
czono 38 milionów marek dla państw związkowych, 
które w ten sposób potrzebowały tylko dopłacić go­
tówką 26 milionów marek. W etacie na rok 1881/82 
wynoszą dodatki matrykularne (w tym czasie podwyż­
szony został etat wojskowy) znów 86 milionów marek. 
Ze skarbu Rzeszy przypada dla państw związkowych 
do podziału 66 milonów marek, (dla tego, żo dochody 
z cel znacznie się powiększyły) państwa związkowe po­
trzebują przeto tylko dopłacić 29 milionów marek. 
W przyszłym etacie na rok 1882—1883 obliczono do­
datki matrykularne na 98 milionów marek z powodu 
ponownie podwyższonego etatu wojskowego; ponieważ ze 
skarbu Rzeszy w roku tym otrzymają państwa związko­
we 83 miliony, przeto dopłacą tylko 15 milionów.

Już w mowie tronowój położono przycisk na to, że 
przeznaczone przez Rzeszę dla poszczególnych państw 
związkowych sumy zwiększają się daleko znaczniej, niż 
płacone przez państwa związkowe dodatki matrykularne. 
Jak widzimy, słuszną jest ta uwaga, szkoda tylko, że 
dochody z uowych ceł, powiększające się z każdym 
rokiem, nie wystarczają, aby poszczególne państwa zwol­
nić zupełnie od dodatków matrykularnych. Ze rosnące 
z każdym rokiem wydatki na wojsko są przyczyną tego, 
przyznał to sam p. Scholz, wykazał bowiem, że 
rocznie powiększają się te wydatki o 18 milionów ma­
rek, tak, że etat wojskowy wynosi obecnie okrągłą sumę 
350 milionów marek; na pokrycie tych wydatków nie 
wystarczają dochody z cel nowych, lecz potrzeba jeszcze 
dodatków z innych dochodów państwa (jak clo od cu­
kru, soli, piwa itd.). Najgorszym w tój sprawie jest to, 
że ponieważ podatki pośrednie, zaprowadzone od roku 
1879, nie wystarczają, aby matrykularne dodatki za­
stąpić, nowe podatki pośrednie, jak miecz Damoklesa 
wiszą nad naszemi głowami.

Berlin, 26 listopada.
Kiedy w roku 1879 frakcja centrum obok cel 

ochronnych przyznała także rządowi pewną część ceł 
finansowych, spowodowaną była do tego głównie tern, 
że długoletnie gospodarstwo liberałów i po części wy-

„Fantastyczni pieśniarze śpiewają, że wszystkie ziemskie 
bóle i nieszczęścia mają swe łródło w miłości, mnieby 
się przeciwnie zdawało, iż co tylko złego bywa na 
świecie, z braku miłości wypływa.“ — Polityk zarówno 
jak pisarz kreśli to głębokie zdanie, iż „ludzkość po­
trzebuje uosabniać sprawy, które ją poruszają. Abstra­
kcyjne ich pojęcie nikogo nie porwie: uosobnione w stron­
nictwie, już budzą ludzi do czynu. Postaw na czele 
męża zdolnego natchnąć zapał prawdziwy swemu oto­
czeniu, a gotów on świat cały zawojować.“ Znawca 
historyi słuszni« uważał, iż wszystkie wielkie rzeczy zo­
stały dokonane przez drobne narody. Pamięć Grecyi, 
Helwecyi i Niderlandów wystarczy na poparcie tego 
zdania. Krytyków Disraeli nazywał chętnie ludźmi, 
którym się nie powiodło w życiu; o pewnym doweipnym 
lecz nie głębokim prawniku mawiał, że choć to nie 
jest bynajmniój umysłowy Krezus, pełne miewa zawsze 
kieszenie trzechgroszówek. Przytaczamy luźno co się 
nadarzy, aby dać poznać naszym czytelnikom wstawiony 
na całą Anglią dowcip jej kanclerza. Mistrz to byl 
w rozmowie, czego najlepszym pomnikiem i świade­
ctwem pozostaną jego powieści, daleko świetniejsze dya- 
logowaniem aniżeli układem i pomysłem.

Bliskie rozprawy sejmowe, dotyczące monopolu ty­
toniu, zwracają już naprzód powszechną uwagę ku tej 
roślinie nabierającej dziś poniekąd, nie tylko towarzyskie 
ale niemal polityczne znaczenie. Pierwsze jej próbki 
przyDiesionemi zostały do Europy w XVI wieku. Słynny 
podróżnik, Jan Nicot, ofiarował królowój Katarzynie 
Medycejskiej okazy tytoniowych liści, które zrazu nazy­
wano na przemian ziółkiem królowój lub Nikotyną. To 
ostatnie miano pozostało przywiązanóm do trojących 
żywiołów i zarodków, ukrywających się w wonnym dy­
mie cygar i papierosów. Wiek nasz miał dopiero przy­
nieść upowszechnienie palenia tytuniu. Staropolskie 
lulki poszły w zapomnienie, zaniechano niebawem i tak

Rzym, 23 listopada.
(Uroczystość zakończenia roku szkolnego w uniwersytecie Grcgo- 
ryańskim. — Nagrody dla kolegium polskiogo. — KoDsystorz. — 

Układy z Rosyą. — Konsekracya ks. Stadlera.)

(+) Dawniej uroczyste zakończenie roku szkolnego 
odbywało się w uniwersytecie gregoryańskim w połowie 
sierpnia, w porze najmniej stosownej, kiedy uczniów 
mało w Rzymie a większość osób interesujących się 
wychowaniem publicznóm bawi na wsi lub u wód dla 
nieznośnych upałów. Pod nową administracyą O. Maz- 
zelli przeniesiono uroczystość na 17listopada a obcho­
dzono ją przy nadzwyczajnym napływie gości i mło­
dzieży. Rozdano wiele nagród i ogłoszono długi szereg 
stopni naukowych. Kolegium polskie uzyskało jeden 
medal za teologią dogmatyczną, dwa za filozofią i wiele 
mniejszych nagród. Jeden z jego alumnów został do­
ktorem św. teologii, dwóch doktorami filozofii, trzech 
magistrami św. teologii, dwóch magistrami prawa kanon.,

ogólne na początku bieżącego stulecia zażywanie taba­
czki. Natomiast cygaro zapanowało wszechwładnie we 
wszystkich sferach i stósunkach społecznych. Co dało 
ku temu tak ogólny pochop? czy potrzeba upajania się, 
choćby tylko dymem? czy chęć przesłaniania rzeczy­
wistości ułudnemi obłoczkami błękitu ? Cokolwiekbądź 
wszyscy palą i puszczają z dymem, nie tylko znaczne 
nieraz fundusze, ale co gorsza i czasu nie mało. Bo 
iluż to ludzi mniema, iż zapalając cygaro, już sobie przez 
to samo wyraźne nakreślili zajęcie? Poeci i pisarze 
wyprzedzali się w sławieniu tego nowego zbytku, tak 
ulubionego ludziom naszój epoki, którój bodaj glównóm 
w życiu hasłem bywa francuska dewiza: Rien n’est 
plus nécessaire que le superflu. Powieście- 
pisarz angielski Kingsley, głosząc wdzięki i korzyści 
tytuniu, powtarza, iż żadna roślina przyrównać się doń 
nie zdoła, skero cygaro starczy aby być towarzystwem 
samotnika, przyjacielem osieroconych, pokarmem gło­
dnego, kordyałem dla smutnych, ukołysaniem bezsen­
nych, ogniskiem zziębniętych. Ileż to myśli, rojeń 
i marzeń wysnuwa się z błębków błękitnego dymu 
i rozwiewa w powietrzu ! Tabaka zażywana cuci i bu­
dzi, cygaro i cygareto ucisza i uspokaja. W życiu to 
warzyskiém wspólne palenie tytuniu zawięzuje miłą po 
ufałość, podnieca rozmowę. Biada domom, gdzie pala­
cze wykluczeni są i wyparci do osobnego pokoju ! Za­
miast wonnego dymu, mgła uudów zwykła osiadać na 
kolach zbyt pod tym względem jednostronnych i wyma­
gających. Ale jeśli upowszechnione dziś używanie cy­
gar i tytuniu ma swe przyjemne strony, trudno zam­
knąć oczy na szkodliwe ztąd wyniki i skutki. Po zbyt 
długiem milczeniu, medycyna dziś ostrzegające podnosi 
głosy, wspomina o stopniowém zatruwaniu się uikotyną, 
o szkodliwości zaciągania się dymem, o zgubnem dzia­
łaniu tytuniu na płuca, gardło, nerwy, a mianowicie 
serce. Fabrykaty podejrzane, siarkowane w cygaretach

dwóch magistrami filozofii. Kardynał Hergenróther 
miał do młodzieży przemowę łacińską, w którój podnosił 
znaczenie nauki chrześciańskiój w obecnym upadku wiary 
i rozkładzie społeczeństwa.

Nazajutrz miał miejsce długo oczekiwany konsy- 
storz, na którym, oprócz prekonizacyi kilkunastu Bisku­
pów, nic zgoła nie stało się ważnego.

Wiadomość o nominacji polskich Biskupów była 
przedwczesną. Układy z Rosyą wloką się leniwie a 
urzędowa prezentacja ks. Soleckiego ze strony rządu 
austryackiego także nie nastąpiła dotąd.

W niedzielę 19 bm. wzruszającej ceremonii by­
liśmy świadkami u św. Klemensa Starożytna bazylika 
ujrzała w raurach swoich pierwszego po latach wielu 
metropolitę Bośnii. Kardynał Monaco w asystencji 
tnsgr. L e n t i wiceregenta i msgr. G r a s s e 11 i b. de­
legata apost. w Carogrodzie, konsekrował msgr. Sta­
dle r a a kolegium niemieckie uświetniło uroczystość 
wybornym śpiewem. Wiadomo, że ks. S t a d 1 e r, 
nowy Arcybiskup Serajewski, byl niegdyś uczniem ko- 
leginm niemieckiego. Ambasadę austryacką reprezen­
tował bar. S e i 11 e r, w zastępstwie hr. F a a r a , który 
dotąd do Rzymu nie wrócił. Po ceremonii msgr. Sta­
dle r przyjmował życzenia obecnych w obszernój sali 
klasztoru, dobrze znanego pielgrzymom słowiańskim. 
Oby zarówno św. Klemens jak św. Cyryl otaczali swą 
nadziemską opieką nowego arcypasterza, który w swój 
dyecezyi wszystko ma dopiero stworzyć, co potrzebnóm 
jest do zarządu dyecezyi i to wśród nadzwyczajnych 
trudności.

ZIEMIE POLSKIE.
♦ W piątek na posiedzeniu komisyi 

w sprawie ukrócenia pijaństwa, miał p. August Ostrow­
ski obszerną mowę, w przedmiocie memoryalu, jaki zło­
żył przed miesiącem ministrowi fiuausów w sprawie kon­
trabandy okowitą, jaka się na wielką skalę praktykuje 
w Królestwie Polskiem. Pan Ostrowski przedstawił straty, 
na jakie z tego tytułu narażone jest Królestwo Polskie, 
wobec faktu, że w promieniu, mającym 1700 wiorst dłu­
gości a 21 wiorst szerokości, równającym się prawie */s 
części powierzchni Królestwa, sprowadza się rocznie prze- 
mycaućj okowity 1,500,000 wiader. Momoryal teu prze­
słano komisyi, w skutek czego wywiązała się długa dy­
skusja, podczas którśj hr. Zamoyski i p. Ostrowski 
przedstawili środki, mające na celu ukrócenie kontra­
bandy. Jako najdzielniejsze ku temu, oprócz powiększe­
nia dozoru granicznego, uważają zmniejszenie liczby jar­
marków, dui targowych w miasteczkach i osadach, nad­
zór nad handlem wódką — i zaproszenie miejscowych 
obeznanych z kwestyą ludzi dla opracowania odpowie­
dniego projektu, dotyczącego Królestwa. Komisja po­
stanowiła memoryal zwrócić z przychylną swoją opinią, 
w tym duchu wyrażoną.

NIEMCY.
* Berlin, 27 listopada. Propozycja 

„Volks Z tg.“ Postępowa Volks Z tg. zamieściła 
w tych dniach artykuł, w którym czyni centrum pe­
wne propozycye w celu usunięcia walki kulturnej. Na 
początku konstatuje organ postępowy, że frakcja kato­
licka w połączeniu z postępowcami walczyła nieraz 
w obronie praw ludu. Teraz jednak zmieniła się sy­
tuacja, ponieważ centrum zbliżyło się tak do konser­
watystów, jak do rządu: do dobrych intencyi rządu ka­
tolicy przywięzują wielkie nadzieje ze względu na ukoń­
czenie walki kulturnej. W dalszym ciągu swych wy­
wodów pisze Volks Z tg. co następuje: „Niemiłe 
uczyniła wrażenie ta okoliczność, iż w mowie tronowej 
nie było wzmianki o zmianie kościelnój polityki — cho­
ciaż Nordd. A lig. Z tg. stara się usunąć niektóre 
skrupuły twierdzeniem, iż obecna polityka kościelna nie 
ma styczności z polityką Rzeszy. Tymczasem ustawy 
kościelne uchwalone dla całój Rzeszy są: ustawa z 4 
lipca 1872 o wydalenie zakonu Jezuitów z państwa 
niemieckiego, ustawa z 31 maja 1875 o wydaleniu 
wszystkich zakonów i kongregacyi zakonnych, z wy­
jątkiem tych, co się zajmują pielęgnowaniem cho­
rych; _ § l30a ustęp 1 kodeksu karnego z 10 gru­
dnia 1871 i ustęp 2 z 26 lutego 1876 o skazaniu 
tych księży na więzienie, którzy w wykonywaniu swego 
urzędu występują przeciw państwu. Nowelą do kode­
ksu" karnego z 25 lutego 1875 odrzuciła cala partya 
postępowa, ustęp zaś 1 § 130a kodeksu karnego od­
rzucił Lasker i dwunastu członków frakcji postępowej, 
pomiędzy nimi Klotz, Eug. Richter. Przeciw ustawie 
skierowanćj przeciw Jezuitom glosowała także część po­
stępowców, jak Banks, Duncker, Herz, Hoverbeck, Klotz, 
Wiggers i Ziegler, — dalój Lasker, Bamberger, Bähr. 
My potępiamy każdą ustawę wyjątkową, skierowaną 
przeciw pewnym klasom ludności, przeciw politycznym

papierki, dodają szkodliwości nałogowi, który zwłaszcza 
młode organizacye przedwcześnie rozstraja. Zkąd inąd 
względy ekonomiczne nakazują się rachować z wydat­
kiem zrosłym z życiem ludzi nie mających może innych 
fantazyi a nie liczących się jednak z tą bardzo koszto­
wną i marną zachcianką. Mnożą się tóż dziś przykłady 
niepalących wcale, lub też ludzi, którzy po długich 
latach zdołali się wyrzec z jednej lub drugiój przyczyny 
dąwnego zwyczaju. Licuje to z rodzajem bohaterstwa, 
które ocenią ci, którzy sami paląc, wiedzą jak trudno 
Ograniczyć się w tój mierze. Przypomnijmy tu piękny 
przykład wielkopolskiego naszego ziemianina, s. p. Ka- 
źiuirza Blociszewskiego, gdy przerzucony na emigracją, 
przekonawszy się, iż trudnoby mu przyszło popierać 
z szczupłych funduszów jednę z pięknych instytucji 
emigracyjnych, obliczył spiesznie, iż dorocznie na tytoń 
wydawał sześćdziesiąt franków, zaczóm owę pozycyą 
z własnego zmazał budżetu, i do końca życia już nigdy 
nie zapalił cygara, wiernie rzeczoną kwotę przynosząc 
do skarbony miłosiernego stowarzyszenia. Gdyby ten 
przykład znalazł naśladowców, jakieżby sumy urosły na 
różne dobre, pożyteczne, piękne cele, z pociechą, ko­
rzyścią i zdrowiem tych, którzyby się na podobną zdo­
byli ofiarę. Enfaitd’economies, je ne com­
prends que les privations, mawiała szlachetna 
pani Świeczyu. Nie zdaje się zresztą, aby panowanie 
tytuniu długo jeszcze utrwalać się miało. Przeminie 
ono, jak przeminął niejeden już obłęd gustu i kaprysu 
ludzkiego, a cła i podatki i monopole rządowe przyczynią 
się niezawodnie do zdetronizowania rośliny, która się 
zżyła w ostatuich lat dziesiątkach z obyczajami wszy­
stkich niemal narodów świata.



i religijnym zapatrywaniom. Przeciw każdemu wy­
stępkowi i przestępstwu trzeba walczyć na podstawie 
ogólnych praw. Jeśli przeciw ustawom prawnym 
popełni ktoś przestępstwo, niech rękojmią przeciw nim 
stanowią ustawy karne, lecz nie trzeba uchwalać praw 
wyjątkowych dla poszczególnych przestępstw. Nie wol­
no karać zapatrywań, jakie kto ma, lecz czyny, dla 
których jednak wystarczają ogólne prawa. Tej za­
sady zawsze broniliśmy i bronić będziemy i sądzimy też, 
że centrum nie potrzebuje zawierać sojuszu z konserwa­
tystami ku szkodzie całego ludu, aby przeprowadzić re- 
wizyą wspomnianych ustaw.“

Trzeba wprawdzie uznać dobre chęci Volks Z tg. 
ale nie można zapominać o tern, że większość postę­
powców należy do zaciętych kulturników, którzy w spra­
wie kościelno-politycznej różnią stę całkiem z zapatry­
waniami Volks Z t g. Być może zresztą, że postępow­
cy za cenę takich ustępstw jak wolność procederowa, znie­
sienie cel ochronnych, niezaprowadzanie cechów przy­
musowych, zwolnienie giełdy od podatku, zgodziliby się 
na niektóre zmiany w ustawach majowych: centrum je­
dnak bez zdrady swego programu i zasad nie może ta­
kich poczynić ustępstw.

— Sprawy parlamentarne. Komisya bud­
żetowa odbyła wczoraj posiedzenie, na któróm ze strony 
rządu wziął udział minister K a m e k e, jenerałowie: 
Verdy du Vernois i Faber du Faur i inni. — 
Komisya zgodziła się na rozdział 14, tytuł 3, 5 i 6 
etatu, traktującego o wydatkach na wojsko. W ruzdz. 
37, tytule 18 domaga się rząd 1 miliou marek więcój 
na sprawienie nowej broni dla wojska; barou Maltzahn 
proponuje sumę tę zniżyć na 490,600 marek, L j. na 
sumę, jaką dotąd rząd wydawał na wspomniany cel. — 
Mimo twierdzenia ministra wojny Kamekiogo, iż nie­
zbędną jest suma 1,490,000 marek, komisya zgodziła 
się na wniosek Slaltzahu'a. Referentem komisyi w peł- 
nej Izbie, mianowauy został baron O w z Frou- 
denstadt.

Skład poszczególnych komisyi jest następujący:
W 1 komisyi do porządku obrad zasiada: Acker­

mann, Ausfeld, Bernuth (przewodniczący), dr. Blum, dr. 
Clauswitz, Eysoldt, Kehler, Klotz, baron Landsberg, dr. 
Meyer (z Halli), dr. Forsch (sekretarz), Schroeder z Wit­
tenbergu (zast sekretarza), Seydewitz (zast przewodu.) 
dr. Windthorst.

W II komisyi petyc.yjnćj: Boennighausen, lir. Dóhu- 
hoff, baron Gagern, dr. Gutfleisch, Heydemann, dr. 
Hirsch, Hoffmann (zast. przewodn.), dr. Hüter, Koller 
(sekretarz), Lipkę, baron Manteuffel, dr. Meyer z Jeny 
(sekretarz), ks. dr. Moufang, lir. Neipperg, Niethammer, 
dr. Papellier, dr. Berger, ksiądz prałat książę 
Radziwiłł (sekretarz), Reich, Reiniger, Retter, baron 
Scheie, Schmidt z Eichstaedt, ks. Schoeneich-Carolath 
(sekretarz), SchroeterzOber-Barnim, dr. Stephani (prze­
wodniczący), dr. Thilenuis, dr. Westermeyer.

W III komisyi etatowej: baron Arnswaldt-Boehme, 
Aulock, Benda (zast. przewodn.), Bennigsen (przewodn.), 
dr. Bock, Buechtemann (sekretarz), ks. dr. Franz, dr. 
Frege, Gerwig, baron Gruben, Haerle, Hermes, Hobrecht, 
hr. Kageneck. Lohren, Loewe, baron Maltzahn, dr. Möl­
ler, Osten, baron Ow (sekretarz), baron Ffetten (sekre­
tarz), Pflüger, dr. Forsch, Rickert, Schlutow, hr. Schön­
born, Schräder (sekretarz), Wedell z Malchow.

W IV komisyi rachunkowój: dr. Gieschen, Horn, 
dr. Mueller z Sangerhausen, dr. Paascha (sekretarz), 
Pilgrim, Strecker (przewodniczący), Wrisberg (zastępca 
przewodniczącego).

W V komisyi do rugów wyborczych: baron Beau- 
lien-Marconnay (sekretarz), Brauchitsch, dr. Dohrn (se­
kretarz), Dirichlet, Gruetering (sekretarz), baron Heere- 
mann (przewodniczący), Jacobi, Kochami, Lieber, Pari- 
sius (zast przewodn.), Rohland, Schoening, dr. Schwarze, 
Woelfel.

Demokraci („Volkspartei“) ukonstytuowali się 
w osobną frakcyą: liczą oni 8 członków. Dawniejszy 
hospitant frakcyi postępowćj, poseł Retter, przystąpił 
do partyi ludowej. Dwóch demokratów zasiada w ko- 
misyach: Haerle (w komisyi budżetowej) i Retter 
(w komisyi petycyjnej).

Profesor dr. Stengel zapisał się w poczet 
secesyonistów, nie zaś, jak to donosiły dzienniki, w po­
czet postępowców.

— Wybory. Przy ponownych wyborach do parla­
mentu w Wormacyi, wybrany został 7000 głosami naro- 
dowo-liberał Marquardsen posłem do parlamentu. Kan­
dydat postępowców Ebner otrzymał tylko 5 tysięcy 
głosów.

W Elberfeldzie przy wyborach do repre- 
zentacyi miejskiój kandydaci katoliccy, naródowo-liberalni 
i wolno-konserwatywni pobili kandydatów postępowych. 
Dotąd w reprezentacyi miejskiej mieli większość po­
stępowcy.

— Orędzie cesarskie, któróm zagajony zo­
stał parlament niemiecki, jak donosi Elsass-Loth- 
ringische Z tg., ma także być publicznie wywieszo­
ne w krajach koronnych.

Posłowie niemieccy w parlamencie.
Ackermann i Pflüger starają się, aby par­

lament miał chleb i kaszę — a to za pomocą 2 Mttl- 
lerów, Moliera, Beckera i Täglichsbecka. 
O mięso dla nie-wegetabilistów stara się Schäfler 
i Gutfleisch. Na jeneralnego kuchmistrza jest kan­
dydat w osobie posła Kocha, któremu poseł Koeli­
ier dostarcza materyału palnego. Kesseler i Bött­
cher mogą się przyczyniać do przygotowania „Gam- 
brynusowego napoju“ — a B r a u d postara się zape­
wne, aby „wódki“ zbytecznie nie opodatkowano.

Jest tam dalej dwóch Schmidtów, Hamer, 
Niethhamer i Dietrich, którzy mogą nawbijać 
wiele ćwieków w głowę tym, co ich jeszcze nic mają, 
Schneider będzie miał staranie o garderobę, 
ks. Guerber z Alzacyi będzie garbował skóry tym, 
co mają za grube; Schreiner, Pfahler, Pflik­
ier i Holzmann zajmą się umeblowaniem parla­
mentu; Neuhaus usprawiedliwia nadzieję, że i parla­
ment doczeka się nowego domu — który stanie się 
może dla księcia kanclerza „ein geinüthlicheres“ Stübl, 
aniżeli dotychczasowy. Krämer i Goldschmidt 
mogą zaopatrzyć drobiazgowe potrzeby deputatów, któ­
rym Schierrmeister i Fährmann również przy­
dać się mogą do dalszych wycieczek na lądzie lub na 
Sprei. Z dziedziny muzyki zabłąkali się do parlamentu 
Geiger, Horn i Triller. Na patrów spirytuałów 
parlamentu bodaj czy się zdadzą pp. A b t i Münch, 
ale za to Schulze jest podobno de facto wójtem, 
a do boku dodano mu 2 Richterów, którym w da­
nym razie do wykonywauia wyroków służyć może 
Stöck er.

Najwyższe miejsce pewnie należy się panu Kai­

ser, którego dwór stanowią Edler i Hoffmann. 
Jedyne drzewo w parlamencie badeński Kiefer po­
winno się strzedz posła H a u c h a; poseł B1 u m ma 
obok siebie posła DornaiStengla. Z dziedziny 
zwierząt jest tam Lö w e i Lö w, Wölfl obok Hir- 
scha i bardzo meortograficzny Behr obok Bocka; 
Hänel i Hahanen obok Falka, Sperber i 
Lerche. Schott, Westphał, Bamberger, 
Hirschberger, Fürth i Holstein reprezentują 
jeografią. Jeden z posłów jest Lang, drugi Gross, 
trzeci Mager, czwarty Reich, piąty Schwarz, 
szósty Mohr. Poseł Barth ma tylko jedno Härle, 
jedno Herz, jeduę Fäustle, Klotz jest w parla­
mencie tylko jeden — a Schläger i Träger są 
tylko w unikacie, — tak samo jeden tylko jest En­
gel, który zrównoważy złe przymioty trzeoh po­
przedników.

R 0 S Y A.
• W Petersburgu wychodzą obecnie trzy pisma 

rewolucyjne: Narodu aj a Wolja, Czornyj Pe- 
redjel i Zeru o. Dodajmy do tego kilka broszur i 
pr. eszło tuzin proklamacji, które w ostatnich miesią­
cach wydano, a przyjdziemy do przekouauia, że nihiliści 
nie śpią, lecz są bezustaunie czynni. Według tego, co 
w owych pismach czytamy, możemy być na każdą 
chwilę przygotowani na jakąś katastrofę. Z e r u o jest 
to pismo przeznaczone jedynie dla ludu i ma być nie­
jako antidotum przeciwko pismu przez rząd wydawanemu 
Selskij Wiestnik. Autor artykułu w owóm piśmie, 
zatytułowanego Zycie rosyjskie radzi włościanom, 
aby „pluli na Sielskiego Wiestnika iw błoto 
go rzucali.“ W Ziarnie chwytają się nihiliści starego 
środka, aby włościan przeciwko panom podburzyć; opi­
sują w najdrobniejszych szczegółach wszystkie grzechy, 
jakich się w dawniejszych czasach panowie na swych 
poddanych dopuszczali, jak Katarzyua zagwarantowała 
im prawo rozporządzania według upodobania żonami i 
córkami poddanego. Według zdania autora dziś nie 
jest lepiój, u Aleksander II zniósł owo przywileje nie 
z powodu swego lagoduego charateru, lecz z obawy 
przed ludem, który byłby się sam uwolnił, gdyby car 
tego nie był zrobił. Z artykułu „Dla kogo jest car?“ 
podajemy tylko koniec, bo innych ustępów prawie nie 
podobna oddać. „Tak jest! — powiada autor —wszy­
stkich ...... (następuje wyraz znany tylko w słowniku ro­
syjskim) trzeba powystrzelać 1“ Drukowany jest ten 
„raboczyj listok“ jak się nazywa, w drukarni towarzy­
stwa ZemljaiWolja w październiku. Pierwszy 
artykuł nosi datę 7 października. Pojedyncze numeru 
kosztują 3 kopiejki.

— Kijewlanin donosi, że na posiedzeniu przy­
byłego do Nieżyna z Kijowa sądu wojennego roztrzą­
sana była sprawa pięciu głównych uczestników rozru­
chów autiżydowskish w tóm mieście. Dwóch podsądnych 
sąd wojenny skazał na zamieszkanie w Syberyi bez 
terminu; dwóch do rot aresztanckich na 2 i pół i na 
pół roku; ostatniego nareszcie na areszt siedmiodniowy 
przy miejscowćj policyi. Proces pozostałych uczestników 
rozruchów odbędzie się w niedługim czasie. Dla uuiknię- 
cia wszelkich możliwych zaburzeń w mieście podczas 
posiedzeń sądu wojennego we wszystkich dzielnicach 
miasta ustawione były patrole wojskowe, a przy gmachu, 
gdzie sąd wojenny odbywał posiedzenia, znajdowały się 
silne oddziały huzarów i piechoty. Podsądnych pro­
wadzono z więzienia do sądu pod liczną z tychże hu­
zarów i piechoty strażą.

FRANC YA.
* Posłuchanie u p. Berta. Dnia 24 b. m. 

przedstawiały się nowemu ministrowi różne korporacye 
i prywatne osoby, a pomiędzy innymi także dyrektor 
szkoły żeńskiej jednego z miast prowincyonalnych. Pan 
Bert powiedział mu, że wychowanie dziewcząt wymaga 
jak największej troskliwości, „kształcąc bowiem chłopca, 
wychowujemy tylko wykształconego człowieka — ale 
kształcąc dziewczę, kształcimy całą rodzinę.“ Dalej 
wskazał minister na to, że chociaż od nauczycielek wy­
maga się przy egzaminach tego samego, co od nauczy­
cieli, to jednak pełno jest po departamentach posad dla 
nauczycielek niżćj 909 fr., czegoby żaden nauczyciel nie 
przyjął. Ta nierówność musi ustać.

Ks. Loyson, dziekan wydziału katolickiej teologii, 
powitał ministra temi słowy: „Panie ministrze! Wy­
dział teologiczny wyraża Panu szacunek, do jakiego jest 
zobowiązany.“ Minister odpowiedział: „Cieszy mnie, że 
księdza tutaj widzę i spodziewam się, że wydział teolo­
giczny w nauce swój szanować będzie zasady regulujące 
stósunek państwa do kościoła.“ Przyjęcie było krótkie — 
i bez obłudy.

Dziekanowi protestanckiego wydziału odpowiedział 
p. Bert więcój po przyjacielsku: „Wiedza religijna 
i szczere przekonanie dadzą się łatwo pogodzić z daleko 
sięgającym liberalizmem ducha. Z przyjemnością przy­
pominam sobie zachowanie się duchowieństwa protestan­
ckiego w kwestyi służby wojskowój: nie żądaliście nigdy 
więcój nad wspólne prawo. Gdyby wszyscy tak my- 
śleli, poszłoby wszystko gładko.

— Minister spraw wewnętrznych żąda od pre­
fektów w osobnym okólniku, aby mu przysłali wykaz 
zbrodni i przestępstw, jakich się w ich departamen­
tach dopuścili duchowni. Zapewne p. Bert przygotowuje 
mowę.

TELEGRAMY.
Londyn, 26 listopada. Podczas wczorajszych 

wyborów do rady gminnój w mieście Cork ulegli kan­
dydaci ligi ziemskiój kandydatom rządowym.

Paryż, 26 listopada. Doniesienia z Kreideru 
wspominają o pogłosce, według którój wkroczyć znów 
miał Bou Amema na terytoryum pomiędzy Chellala 
a Arba, w celu podburzenia przeciw Francuzom poko­
lenia Harrar, które pozostało mu wiernem. Bou Amema 
zamyśla uderzyć na obóz francuzki pod Medjera.

Haga, 26 listopada. Poseł holenderski w Lizbonie 
Mazel, zamianowany został upełnomocnionym ministrem 
w Petersburgu.

Carogród, 27 listopada. Grecki poseł Condu- 
riotis zaprotestował ponownie przeciw zamknięciu poczt 
greckich w Carogrodzie i Janinie i wniósł rekurs do 
ambasadorów. Ci ostatni podjęli odpowiednie kroki 
u ministra spraw zagranicznych i polecali mu zająć 
lojalne stanowisko.

Wiedeń, 27 listopada. Ajencya Havasa za­
przecza doniesieniu z Skodry, jakoby powstańcy z Kry- 
wościa opanować mieli trzy strażnice i załogi ich wziąć 
do niewoli.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 28 listopada. Wczoraj nastała gwał­

towna burza w całej Anglii i wyrządziła wielkie szkody 
w miastach nadbrzeżnych. Wiele okrętów rozbiło się 
o skały.

Towarzystwa i Spółki.
Rada zawiadoweta „West;“, Banku wzajemnych 

ubezpieczeń na życie, odbyła w sobotę plenarne posiedzenie, 
na któróm uzupełniony został skład Rady wyborem dwóch 
członków i to pp. dra Broekerego ze Śremu i Emila 
Czarlińskiego z Brąchoówka. Następnie zatwierdzono 
etat na rok przyszły. Na koncie administracyi bióra cen- 
tralaego oraz biór zewuętizuych i nrzęduików podróżujących 
zarządzono różne oszczędności wynoszące rocznie 20 do 30 
tysięcy marek. Pogląd ua rozwój i stan interesu w pierw­
szych dziesięciu miesiącach bieżącego roku pozwala także 
wnioskować, że rok obrachunkowy zamknięty zostanie ko­
rzystnym rezultatem. W porówuauiu z rokiem zeszłym były 
wydatki po 1 listopada niniejsze o przeszło 45,000 maruk, 
a gotowe fuudusze Banku wzrosły o przoszło 50,000 mrk. 
Nowych wniosków pozyskano w tym roku do 1 listopada 
na sumę około 1.500,000 marek.

Na obchód
rocznicy śmierci Ad. Mickiewicza.

Przez A. E. Odyńca.

Jak Btary Guślarz, wezwany ua Dziady,
Myślą i duszą staję w pośród was,

I ku uczczeniu żalobuój biesiady
Radbym z przeszłości wskrzesić dawny czas,

By w nim, jak z grobu, wywołać przed oczy 
Tego, któremu dziś składacie cześć,

A cala Polska z wami się jednoczy,
By w dniu tym wszędzie równy hołd mu nieść.

Ale, niestety, co pomogą chęci,
Kiedy mi na to nie stać ducha sił,

Więc patrząc chyba w obraz swój pamięci,
Po prostu tylko powiem jakim był.

Co czuł, co myślał, gdzie wiódł, co zwiastował,
To wie z nas każdy — nawet obcy świat.

Pod wpływem jego rozwił się i chował 
Duch z was każdego, jak paproci kwiat,

Co tajemniczym tchem gwiazd rozwinięty,
W świętą, cudowną, świętojańską uoc

Wskazuje wszystkim, gdzie jest skarb zaklęty,
I ku zdobyciu jego wlewa moc.

Toż jaka Polska długa i szeroka,
Pieśń jego serca jednóm echem brzmi,

I nie sztukmistrza arfy, lecz proroka 
Naród w nim czuje, uznaje i czci.

Ale czy wiecie czćrn on za żywota 
Sam szukał siebie i zkąd silę brał ?

Bóg — wiara — miłość ojczyzny i cnota,
To były struny, na których duch grał.

Boga nie badał — lecz przy świetle wiary 
W ojczyźnie szukał woli Jego dróg.

Znał błędy ojców, znał braci przywary,
Lecz jak syn tylko, jak brat — nie jak wróg.

A co bądź cierpiał, co bądź sam doświadczał, 
Krzywd, czy boleści — czy z dołu, czy z wyź:

Że nie rozpaczał nigdy, a przebaczał —
W tóm już podporą był mu tylko krzyż.

O! bracia moi! — i gdyby w tój chwili 
Widomie jego objawił się duch:

Kto wie — lecz któżby śmiał zaprzeczyć? — czyli 
Nie temi słowy zabrzmiałby wasz słuch:

„Albowiem wiedzcie i zważcie u siebie,
„Że kto chce Polski wiernym synem być,

„Światła i siły musi szukać w Niebie,
„W ojczyźnie — matkę; ojca w Bogu czcić!“

(Wiersz nadesłany młodzieży polskiej we Wrocławiu.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 28 listopada.

* Doniesienia ursędowe. Z listy adwokatów przy 
wyższym sądzie ziemiańskim w Poznaniu wykreślony został 
rzecznik Żółtowsi, a wpisany do listy adwokatów przy 
sądzie ziemiańskim w Poznaniu.

* Teatr. Jutro we wtorek Dzwony Kornewil- 
skie, opera. — W czwartek Izrael na puszczy.

•Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 25 marek. Dziś nadesłał ks. prób. Riedel 
z parafią Jutrosińską 60 m., W. K. 50 fen., J. K. 50 fen. 
Razem 86 marek. — „Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Posiedzenie Wydziału lekarskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 1 grudnia 
r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa 
przy ulicy Młyńskiój nr. 35.

* Treścią trzeciego odczytu hr. EngestrSma był dal­
szy ciąg opisu ruin kościołów gotlandzkicb, kościoła świętej 
Gertrudy, Katarzyny, kościoła podominikańskiego itd., któ­
rych budowa sięga dawnéj starożytności i do których przy­
wiązano są liczne podania i legendy. I tak w kościele 
św. Klemensa złożyli żeglarze uratowani cudownie zjawie­
niem się dzikich gęsi, które im drogę wskazywały — złotą 
gęś z 24 gąsiętami naturalnéj wielkości z cennomi karban- 
kułami w miejcce oczu wprawionemi. Wśród napadu Lu- 
beczan i innych wrogów ukryto skarby, a w połowie 17 
wieku pamięć o nich zupełnie zaginęła. Dopiero jakiś 
izewczyua z Salzwedel podsłuchawszy w Rzymie rozmowy 
dwóch zakonników, którzy o miejscu ukrycia skarbu najdo­
kładniejsze podawali opisy — podążył do Gdańska, ztam- 
tąd do Gotlandyi i skarbu dobywszy w Niemczech go sprze­
dał. Powrócił on następnie do Wisby i został tam bur­
mistrzem.

W końcu odczytał prelegent udatne tłomaczenie pię­
knego poematu MalmestrOma, szwedzkiego poety, o Got­
landyi.

* Poznańscy handlarze zboża zawiązali stowarzysze­
nie, celem urządzenia giełdy zbożowej i odbywania targu 
i transakcyi na zboże, nie jak dotąd pod golem niobem, 
ale pod dachem i w miejscu zamkniętóm. W tym celu 
udali się do Izby handlowój o poparcie, lecz dotąd bez­
skutecznie. Stowarzyszenie to liczy obecnie 70 członków 
i wybrało komitet z 5 osób, który się udał do magistratu 
z prośbą o pozwolenie na ten cel sali handlowój.

* Fundusz prof. M. Mottego. Grono byłych uczen­
nic wyższśj szkoły żeńikiój, zostającój pod dyrekeyą profe­
sora Mottego, chcąc przy przypidająiój na daiu 21 sty­
cznia 1882 r. 25 letniej rocznicy kierownictwa tójże szkoły 
przez proL Mottego uczcić ty lale tu ią pracę szanownego ju­
bilata a oraz dać wyraz swój wdzięczności, mniema, że do­
kona tego najwłaściwiój przez zebranief uuduszu Imienia 
Marcellego Mottego, którego odsetki przezuaczoue 
będą na stypendyum dla kształcenia uzdolnionych panien.
W tym celu przesłały na ręce pani Mary» Birnero- 
wój składki następujące osoby:

Panie: Br. Potworowska z Kosowa 10 m., dr. Łobiń- 
ska 10 m„ J. K. Zupuwka 20 m., St. Kratochwillowa 10 
marek, dr. Kapuścińska 5 m., Werczyńska 3 m., KI. Jan­
kowska 2 m., Sztark 3 m„ EL Grabska z Kruszy 30 m.,
Z. Jerzykiowiczowa 30 m., E. i E. Badońskie 10 marek,
M. Potworowska 4 m., Dąmbska z Ludzisk 10 m„ A. i A. 
Danysz 50 m„ St. Białkowska 10 m., I. Morzycka 10 m., 
kupiec X. z Poznania 100 m„ St. Margowska 10 marek, 
Eut Cegielska 3 m„ Bielicka z Zofijówki 10 m., Skrzydle­
wska z Mechlina 50 m„ J. Jaraczowski z Lipna 10 mrk„
T. Morzycka 20 m., Stefanowstwo Cegielscy 75 marek,
W. Bentkowski 10 m., B. Krzyżanowska 10 m., K. Brau- 
nek 5 m„ M. Łakomicka z Bierkowskich z Machciaa 30 
marek, J. Zawadzka z Kościana 40 tn., St. Mtguuszewicz 
30 m., U. T. 10 m., A. i J. Waruka 10 m„ M. Kirszen- 
8ztajn 1,50 m., S. Leitgebrowa 10 m., Teofila Radońska 
20 w., Kamila Pfitznerowa 10 m„ Jadwiga Swiuarska 
z Obry 10 m., Emilia Sczauiecka z Pakosławia 20 marek, 
Ludomira Zboralska z Pleszewa 50 tn., Marya Birnorowa 
50 marek.

Dalsze składki przyjmuje p. Marya Biroerowa, Poznań, 
Stary Rynek 62.

* Próon wymlonionyoh spraw przyjdą pod obrady 
sądów przysięgłych wewtorok 29 bm. sprawa gospo­
darza Pawła Dziamskiogo i jego małżonki z domu 
Helbig o krzywoprzysięstwo (obrońca adwokat Schottlilu- 
der), —■ w sobotę, 3 grudnia sprawa Andrzeja Li­
sowskiego z Krajkowa o usiłowano zabójstwo (obr. adw. 
Nasciiinski).

* Praowodnlcząoym sądu dla spraw handlowych
w Poznaniu, który z dniom 1 stycznia roku przyszłego 
wchodzi w życio, miauowany został radzca sądu ziemiań­
skiego Koyl. »

* Kradzież. Wczoraj po południu pomiędzy 5 a 7 
godziną, podczas chwilowój nieobecności włiściciela, skia- 
dziono przy Nowym Rynku nr. 1 rozmaite przedmioty 
z okna wystawowogo. Złodzioj odśrubował okiennicę, wybił 
szybę, otworzył okno i zabrał ł/4 centn. twardogo mydła,
*/4 centn. pszenicy, 1¡t contu. tatorki, świece, mydło, cu­
kier i inne drobiazgi. Złodzieja nie wyśledzono.

* Zwyczajne rewizye rejonowe odbędą się w dniach 
5, 7 i 9 grudnia. Właściciele nieruchomości w 1 i 2 re­
jonie oraz w środkowym í'ojonie są zobowiązani w wymie­
nionych dniach od godziny 8 zrana mieć otwarte swe obej­
ścia aż do przybycia komisyi rewizyjnój — w przeciwnym 
razie bowiem nastąpi otwarcio ich w drodze przymusu po­
licyjnego.

* Pospioszny pociąg berliński, który do Wrocła­
wia przybyć miał o godzinie 4 po południu, wykoleił się 
w sobotę pod Mochberu o godzinie 3 minut 51. Lokomo­
tywa, wozy z węglami, pocztowy i pakunkowy wywróciły 
się. Prócz kontuzyi, jakie otrzymał konwojujący sekretarz 
pocztowy, nie otrzymał nikt znaczniejszych uszkodzeń. Po­
ciąg spóźnił się przez to o 2 godziny.

* Misya jubileuszowa rozpoczuio się w II niedzielę 
Adwentu w Krzywiniu i trwać będzio przez poniedzia­
łek i wtorek.

* W Pile odbyły się wybory ściślejsze radnych 
miejskich w II i III klasie. Wybrano w III klasie ślusa­
rza Posidowskiego, a w II klasie kupca Quista i to lo­
sem, ponieważ początkowo na obu kandydatów — kupca 
Qnasta i piekarza Nóstego — padło po 12 głosów.

* W Wolsztynie zapadłe bardzo wielu mieszkańców 
na oczy. W szkołach katolickiój i żydowskiój przerwano 
wskutek tego na pewien czas naukę.

* Z inieyatywy p. Henryka Potworowskiego z Silca 
założonóm będzie w dniu 30 bm. kółko włościańskie w Sła- 
bomierzu, w dniu zaś 3 grudnia r. b. w Lipnicy z inieya­
tywy p. Stefana Łąckiego.

* W Pleszewie urządza Towarzystwo przemysłowców 
w dniach 17, 18 i 19 gruduia r. b. wystawę gwiazdkową 
na sali p. Waliszowskiego, połączoną z wylosowaniem od 
wystawiających zakupionych przedmiotów. Udział w wysta­
wie brać mogą nie tylko członkowie Towarzystwa, lecz i ich 
uczniom jest dozwolone stanąć do popisu z swojemi wy­
robami.

* W Bydgoszczy wybrano do rady miejkiój w trze­
ciej klasie pp. nauczyciela gimnazyaluego Brauna, fizyka 
powiatowego dr. Haberlinga, stolarza Menninga i blachnie- 
rza Mónarda.

* Towarzystwo muzealne dla starożytności śląskich 
mianowało na walnóra zebraniu z dnia 21 b. m. hr. Kon­
stantego Przeździeckiego honorowym swym członkiem z po­
wodu wielkich jego zasług około starożytności polskich, któ­
rego szczodrobliwości zawdzięcza Towarzystwo dzieło ozdobne 
pierwszego rzędu przez ojca jego wydane : „Les evenemonts 
du moyen âgo dans l’ancienne Pologne.“

* Bismarckspfennig. Wiadomo, że N o r d d. 
Allgem. Ztg zbiera składki na tak zw. fundusz Bi­
smarcka. W ostatnich dniach uderzyło w łamach tego pi­
sma zamioszczone pokwitowanie w tych wyrazach: „Trzem 
ultramontanom w Monasterze. Dziękujemy za składkę. By­
łoby rzeczą miłą, gdyby wszyscy stronnicy Pańscy tak po­
stępowali jak Wy — gdyż wtedy zebrałoby się dla naszego 
skarbu wojennego znaczną sumę, którąbyśmy chętnie z po­
dziękowaniem przyjęli.“ Dla wyjaśnienia tój sprawy podaje 
W e s t £ Merkur fakt, że owi 3 ultramontanie z Mona- 
steru posłali do radzcy komisyjnego Pindtera, naczelnego re­
daktora Nordd. Alig. Ztg, znaczek pocztowy za 3 fen. 
i prosili o pokwitowanie.

t Hr. Zygmunt Wiolhorski umarł w d. 16 b. m. 
w Pogłodowie, w powiecie Kieleckim, licząc lat 41. Był on 
synem hr. Jana i Krystyny z Szluhowskich a wnukiem je­
dynym kr. Józefa, jenerała w legionach polskich a następnie 
ministra wojny w Królestwie Polsaióm i Salomei hrabianki 
Dembińskiój, 6tarościanki Wolbromskiój, siostry Tadeuszowój 
Czackiój, babki dzisiejszego Arcybiskupa Czackiego, Nun- 
cyusza w Paryżu, który jest stryjeczno-stryjecznym bratem 
ś. p. hr. Zygmunta. Ś. p. hr. Zygmunt podczas powstania 
1863 r. był adjutantem jenerała Czachowskiego, następnie 
wywieziony na wygnanie na północ Rosyi do Solnyczechodzka 
gubernii Wołohodzkiój, zostawał tam do 1874 r. Powró­
ciwszy z niewoli, za poradą ks. prałata JanaKoźmiana, za­
mieszkał w Poznaniu i był współpracownikiem K u r y e r a 
Poznańskiego, następnie bawił w Paryżu i pracował 
tam w redakcyi jednego z większych pism francuskich. 
Ztamtąd pisał korespondencje do pism warszawskich i dru­
kował w Czasie r. 1876 powieść Chwila szczęścija 

I i bardzo zajmujące sprawozdania z Wystawy paryskiéj.



Nadto wydał w Poznaniu r. 1874 pamiętniki swoje p. t.: 
„Wspomnienia z wygnania“ i „Martwe dusze“, tłumaczone 
z Gogola, drukowane 1876 r. w Poznaniu.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 29 listopada, 
św. Saturnina m. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 46. Z a c h ó d o godzinie 3 minut 50.

Długość dnia 8 godzin 4 minuty.
Wypadki historyczne. 1428 Urodzenie Kaźmi- 

rza Jagiellończyka. — 1466 Traktat toruński z Krzyżakami. 
— 1480 Śmierć Długosza. — 1494 Potwierdzenie przy­
wilejów ziem praskich. — 1501 Wjazd Aleksandra na ko- 
ronacyą do Krakowa.— 1662 Hetman Wincenty Gosiewski 
rozstrzelany przez żołnierzy. — 1770 Austryacy zajmują 
Szpiż. — 1831 Powstanie przeciw Moskwie. — 1850 Dr. 
Brawacki skazany w Paryżu na więzienie. — 1854 Pożar 
katedry w Poznaniu.

bna, Niklas z Wrześni, Falke z Plauen, Packermann 
z Wągrowca, Duelschke z żoną z Rombczyna, Landau 
z Raszkowa, Deichsel z Szczecina.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stanisław Kostka i jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 5 O fen.

Ks. Jaśkowski z Krostkowa p. Białośliwie na 1 egz. 
Staś Wyrzykowski z Błażejewa p.jRusocin na 1 egz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 listopada.

BAZAR. Panie Lutostańska z Królestwa Polskiego, Orło­
wska z Rybna i hr. Bnińska z Glesna, Garczyński z Gry- 
lowa, Połczyński z Żabiczyna, Pętkowski z Nożyczyna,

; hr. Skarbek z Królestwa Polskiego, Osowski z Chwali- 
bogowa, Rożnowski z Londynu, Dąmbski z żoną z Prus 
Zachodnich, prof. dr. Zielonacki z familią z Goniczek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Szubert z familią 
z Wielkiejwsi, Plusiaski z Granowa, Smolibocki z Śremu, 
Cichowicz z Rydlewa, Karów z Bydgoszczy, Englaender 
z Chodzieżą, Musielewicz z córką z Pleszewa, Alberti 
z Rogoźna, Brzeski z Nowejwsi, dr. Ziółkowski z żoną 
z Rogoźna, Schreyer z Żerkowa, Sternal z żoną z Ża-

Na hipotece nieruchomości Gościejewa zapisane są na­
stępujące należytości: pod nr. 3 pożyczka 450 po 5 prct. dla 
dozoru katolickiego w Rogoźnie na podstawie dokumentu dłu­
żnego z dnia 30 sierpnia 1839 na mocy rozporządzenia z dnia
24 września 1839, — pod nr. 4 pięcioprocentowa pożyczka 166 
tal. 20 srb. dla fuuduszu szpitala katolickiego w Rogoźnie na 
podstawie dokumentu dłużnego z dnia 30 sierpnia na mocy roz­
porządzenia z dnia 24 września 1839 — pod nr. 5 reszta nale­
żytości 1074 tal. 4 srb. 6 fen. wraz z 5 prct. jako części spa­
dku dla Pauliny Sänger z dnia 29 września 1837 na podstawie 
otworzonego 1 stycznia 1850 testamentu Piotra Sängera i re- 
cesu spadkowego zatwierdzonego dnia 80 października 1852 na 
mocy rozporządzenia z dnia 30 grudnia 1853 — pod nr. 6 
uprawniona nalrżytość oprocentowana obywatela Stefana Bus- 
sego w Gościejewie 50 tąl. wraz z kosztami z wyroku dnia 4 
marca 1851 na mocy rozporządzenia z dnia 30 kwietnia 1852 — 
pod nr. 8 należytość 45 tal. 22 srb. 6 fen. wrsz z 5 prct. i ko­
sztami -subingrosowana dla Salomei Gertrudy Methler, początkowo 
dla nauczyciela Jagdy z Buku z prawomocnego mandatu z dnia
25 marca 1851 na mocy rozporządzenia z dnia 30 grudnia 
1852 — pod nr. 11 należytość 100 tal. wraz z 5 prct. ingroso- 
wana dla obywatela Macieja Dutkiewicza na podstawie sądowej 
cesyi z dnia 2 kwietnia 1853 na mocy rozporządzenia z dnia 
3 maja 1853 -- pod nr. 14 prawomocna należytość 436 tal. 
wraz z 5 prct. handlerza Manasy Kargera z Połajewa według 
wyroku z dnia 20 października 1852 na mocy rozporządzenia 
z dnia 30 lipca 1853 — pod nr. 25 suma kupna 1609 tal. opro­
centowana po 5 prct. z ugody z dnia 14 sierpnia 1854 na mocy 
rozporządzenia z dnia 1 listopada 1854. — Dokumentu hipote­
czne tych należytości zaginęły a nadto spadkobiercy wierzyciela 
pod nr. 14 nie mogą być wyśledzeni. Właścicieli tych doku­
mentów wzywa sąd okręgowy w Rogoźnie, aby się do terminu 
dnia 31 marca 1882 godziny 10 z rana z prawami swemi do 
niego zgłosili.

Jntro o godzinie 10 sprzeda komando obwodowe żandirmo- 
ryi w Rogoźnie konia, — o godzinie 10 w lokalu komorników 
sądowych w Poznaniu sprzeda komornik Sieber repozytoryum 
z szybami, skrzynią do mąki i do lodu a nadto partyą 
ślaczków.

Jntro o godzinie 11 sprzeda komornik Lamss we Wtel- 
nie pod Koronowom 28 gęsi, a o godzinie 2 we wsi Moritz- 
felde (?) 2 wozy; — w Słonawacb Wielkich pod Szubinom 
sprzeda komornik Schlüter o godzinie 1 kobyłę źrebrną.

W środę o godzinie 11 sprzeda komornik Lamss w W. 
Łońsku pod Koronowem 20 owiec, 2 świnie, 2 jałowico.

Poznań 28 listopada 1831.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano —,—, litrów , cena wypowiedzenia —,— marek 
listopad 49,20, grudzień 48,60—48,50 styczeń 48,40, luty 48,70 
marzec 49,— kwiecień-maj 49,60, w miejscu bez beczki 48, — .

Ceny targowe w Poznania
dnia 28 listopada 1881.

TO WAR

piękny średni pośled

Pszenica .......................... 100 kilogr. 23 20 21 70 20 80
Zyto.................................... - 17 90 17 50 17 30
Jęczmień......................... 15 80 15 30 14 90
Owies.......................... 15 50 15 — 14 60
Groch wrzący.................... — — — — — —
Groch na paszę .... — — _ — — —
Kartofle -......................... 3 60 3 40 3 20
Łubin żółty.................... __ _ — __ _
Łubin niebieski . _ _ _ _ _ _
Rzepik zimowy .... - — — — — _ —
Rzep zimowy.................... - — — — — — —
Koni czyna......................... - — — — — — —

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 28 listopada 
4°/0 listy zastawne poznańskie,' 100,—. 4% listy rentowe pozn 
100.10. 5% powiatowe obligacye 104,—, 41/»0/, powiatów
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —, 4/°0
śląskie listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 79,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 59,50 Po­
znański bank prowincjonalny 127,50. 4% pożyczka państw. 
100.70. Al/,°/0 pruska pożyczka ukousolid. 105,50, S1///,, oblig. 
długu państw. 98,80. Marcbijsko-pozn. 33, Marchijsk.-pozn- 
k ż. 5°/0 akc. zakł. 114,50. Starogardzko«pozn. k. ż. 102,—. 
Austr. noty bankowo 172,—, Polskie iikw. listy 56,—, Rosyjskie 
bankowe noty 217,— marek.

Bydgoszcz 26 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilo gr. 

Pszenica spot, jasno-ciemna 200—226 pł., ciemniej­
sza i szklista 220—218 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, krajowe piękne 175—178 płac., poślednie
—płac.

Jęezmień nom., piękny do browarów 150—160 płac, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miejscu 150—160 pł.
Groch wrzący 175- 190, na paszę 170—175. 
Okowita za 100 litr, a 100% 48 25—48,75 pł.

u

t
W sobotę 26 bm. zasnął w 

Bogu po kilkudniowem tylko 
ale ciężkiem cierpteniu, opa­
trzony śś. Sakramentami naj­
droższy mój mąż, sekretarz 
orowincyonalnej dyrekcyi 
oorowej ś. p cc. P°-(2242) I

Pogrzeb odbędzie się we wto- 
I rek 29 bm. o godz. 3 po poł. 

z domu żałoby Małe Garbary 
nr. 9, o czem donosi w smu- | 
tku pogrążona

zona wraz z dziećmi,

Tow. Roln.
w powiecie Sremskim

odbędzie się we czwartek dnia 1 
grudnia rb. « godz. 11 przed 
połnd. w sali hotelu pana Kadzi- 
dłowskiego w Śremie. O liczny udział 
uprasza (2246)

Zarząd.

Nagniotki.
Na dniu 2 grudnia udaję 

się z Poznania do Gniezna 
gdzie zabawię nieodwołalnie 
tylko do 8 grudnia. Zawia­
damiam więc wszystkich Sza­
nownych Panów cierpiących 
na nagniotki, iż tam opero­
wać będę w hotelu Europej­
skim. (2207)

J. Paliński
operator z Paryża.

,FIDES.“
Auglo-polski dom ko­
misowy i wywiadowczy 

w Londynie

55-

ośredniczy w kupnach i sprze- 
ażach ziemiopłodów i surowych pro­

duktów, jako też wyrobów fabry­
cznych i towarów na targach an­
gielskich.

Udziela dokładnych informacyi co 
do źródeł nabytn i odbytu, kosztów 
transportu i cen, jakie się w tran- 
zakoyacb zrealizować dadzą.

Uskutecznia wszelkie zamówienia 
w domach handlowych i fabrycznych, 
bezpośrednio i po cenach burtowych.

Dostarcza potrzebnych adresów, cen­
ników, kosztorysów, wzorów i próbek.

Załatwia również prywatne zlece­
nia i sprawunki na placu londyńskim 
i w obrębie posiadłości angielskich.

Poruczone interesa wykonane zo­
staną szybko i z fachową akuratnością.

Bliższych szczegółów, warunków 
i referensów *tv kraju i za granicą, 
zasięgnąć można na listowne po pol­
sku zapytania. (1679)

Adresować należy: Messrs, 
F. Karol & Comp., City,

C. Martins Lane, Cannon Street, E. 
32 London.

£

Panowie Właściciele w W. 
Ks. Poznańskiem, którzy ma­
ją zamiar dobra swoje na dłuż­
szy czas wydziezżawić, raczą 
się ze mną listownie porozu­
mieć, bo życzy sobie kilkuna­
stu agronomów z odpowiednie- 
mi kapitałami dobra w wiel­
kości 400 do 3000 mórg prze- 
zemnie zadzierżawić. (2244)

Ludwik Zingler
w Rawiczu.

Album Widoków
przedstawiających miejsca historyczno

ljauwo-Łw l natury przez
JSTapoleoiia Ordę.

Rysunków 30. Cena marek 25.

Skład główny na Księstwo i Prusy
v księgarni I. Rakowicz

w Toruniu, ul. Szeroka 85. (2202)

_____________
Nakładem księgarni katolickiej

Dr. Władysława fałkowskiego w Krakowie
wyszło świeżo w drugiem wydaniu dzieło p. n.
Wykład pacierza; składa apostolskiego, przy 
kazań Bożych, kościelnych, świętych Sakra­
mentów, warunków do spowiedzi i dalszych 

przepisów religii świętej
z zastósowauiem do życia praktycznego napisał 

ks. Jan Narkiewioz 
band. św. Teologii.

Cena dzieła w 2 tomach i marki.
Kto w liście do Księgarni katolickiej dr. Sulko­

wskiego w Krakowie nadeśle 4 m. 40 fen. znaczkami pocztowemi 
pruskierm, otrzyma dzieło odwrotną pocztą Branko. (2251)

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych aksamitów, 
materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, firanki etc.

Materye i lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do or) 
natów i kap, jako to: (190-8

Krzyże, slupy, szkaplerze, szczerozłote ialonj i treiizlz
a uj ianowicie

Gotowe ornaty
we wszystkich używanych ko­

lorach,kapy
„ dalmatyki 

bursy ze stułami, zasłony przed Sanctis- 
simnm, tuwalnie, birety aksamitne i ka­

szmirowe, pasy czarne jedwabue,
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa­

nych i stałych.

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

już wyszedł:

Kalendarz katolicki krakowski
na rok Pański 1882

ozdobiony ryciną kolorowaną przedstawiającą św. Anioła Stróża, drzewo­
rytami, z papierem pargaminowym do pisania na nim kredą, a w dodatku 

jako premijum bezpłatnem pięknym kalendarzem biórkowym. 
Cena egzemplarza 1 marka.

.Na przesyłkę 1 lub 2 egz, dopłacać trzeba 40 fen.; przesyłka 24 egz. 
kosztuje tylko 84 fen. Należność można i znaczkami pocztowemi pru- 
skiemi przesyłać. (2232)

Wydawca tego kalendarza, który w roku zeszłym zyskał sobie 
tak ogólne uznanie i został rozchwytany, dołożył starania, by wydawnictwo
jego i w roku bieżącym, pięknie się przodstawiało.

Cukiernia
NI. Huberta w Gnieźnie,

Rynek, obok sądu. (2229)
Zawiadamiając Szanowną Publiczność, iż cukiernią 

moję zwiększyłem o jeden salon i salonik dla dam urządzony z 
wszelkim komfortem, polecam równocześnie swój przy nadchodzą­
cej gwiazdce w doborowe towary «sortowany skład.

H. HUBERT.

Berlin, 28 listopada 1881. 
Pszenica spok. 
listopad 241,—
kwiecień-maj 223,25

Zyto wyżej
listopad 193,25
listop.-grudzień 184,75
kwieci eń-maj 172,—

Olej rzep. b. pok. 
listopad-grudz. 55,70
kwiecień-maj 57,20

Okowita osłab, 
w miejsca 52,50
lipiec 52,10
lipiec-grud. 50,80
grud- stycz. —,—
kwieć.-maj 51,60

Owies
150,— 

100
20000,0

rypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Pszenica niezm.

listopad 238,—
na wiosnę 223,50

Zyto słabo
listopad 189,50
list.-grud. 181,50
na wiosnę 169,50

Rzepik
listopad 257,-

Kursa końcowe. 26 listopada

Map Stały.
Galie, akc. k. . 131,—
Pr. consol. 4°/, 100,60
Pozn. listy z. . 100,20
Pozn. listy rent 100,10
Austr. banknoty 172,10
Austr. renta zło 80,60
Austr. losy 1860. 123,60
Włochy . . 88,—
Rumuny . . . 101,90
Eos. banknoty . 216,80
Kos.-ang. pożyczk 89,50
Pol. 5% list, zast 65,10
Pol. lik. 1. zast. 56,—
Kredyty . . . 625,10
Kolej państwowi 553,50
Lombardy. . . 256,50
Usposob b. stało

1881. (Kursa końc).
Ole] rzep, niezm. 

listopad' 55,25
kwiec.-maj 56,50

Okowita stale 
w miejscu 50,20
listopad 51, —
listop -grud. 50,40
na wiosnę 51,30

Petroleum
listopad 8,—

(ATadesłano.)
Do dzisiejszepo numeru Kuryera Poznańskiego do­

łącza Zakład Sprzedaży w Poznaniu. Cesar­
skiej rękodzielni tabacznej w Strassbnr-
gu. Cennik wyrobów tabacznych do łaskawego uwzglę­
dnienia. (2252)

VF y priedaż gwiazdkom a.
Znaczny wybór odłożonych towarów po cenach nadzwyczaj 

a mianowicie:
wyroby wełniane ... od marek
perkate............................. „
krelony............................. „
kostiumy wełniane . . „
szlafroki wełniane . . „
szlafroki perkalowe . . „
jedwabie kolorowe . . „

okrycia, kabatki, fiebu także po cenach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów i okryć.

Sławski & Bogusławski
JPoznan (Bazar).

0,35- 1,20 marek 
0,35 - 0,45 „
0,45- 0,75 „

18,00-30,00 „ 
8,00-15,00 „
2.50- 4,00 „
1.50- 2,50 „

niskich
[2221)

1 Nagniotki :
& oddalam bez bólu, bez noża i Q 

bez recydywy. Gwarancya: wy- ft
O płacę każdemu 100 marek, kto o 
4 mi udowodni, że nagniotki się Ó 

powtórzyły. Operacya w domu ft
2 i poza domem. Każda opera- ®
♦ cya w domu 3 marki. O
t J. Baliński, B 
^operator z Paryża B
♦ Boulevard Sebastopol nr. 69. 4>
ft W Poznaniu mieszkam w Ba- ft 
2 zarze. ft

: Przyjmuje od godz. 8- 12 » 
i od 2--5. (2247)

Nauczycielka SX'g
w jęz. franc, i niem. posiadająca 
chlubne rek, szuka od 1 Stycznia 
umieszczenia. Bliż. wiad. ndz. Exp. 
Kur. Poznańsk. za nadesłaniem znacz, 
pocztowego na odpowiedź.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1984)

biurka cylindrowe, rnęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp­
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska nlica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 

i Podgórnej ul.

Pierwszą przesy cę <

cl pic ników
Criistawa Weesearo

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olejnego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkół i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (2184)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Griinasłla
Jezuicka ulica nr. 5.

W Specjalność w oprawianiu obrazów, w

(2164)

Lubecldch bomb
A.

odebrałem.

’Î,

Mój bogato zaopatrzony skład dobrych
naturalnych win węgierskich i tokajskich, 
białych austryackich i czerwonych wę­

gierskich,
win z Yoeslau białych i czerwonych
polecam po najtańszych cenach do łaskawego uwzględnienia.

Feliks Przyszkowski
hurtowny handel win węgierskich 

w Raciborzu. (2204)
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Meble! Meble! Meble!
Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 

uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowem i rypsowem, oleg. 
urządzone werdyka, biurka cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i-kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u / (1876

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, w starem gimnazyum 8t. Maryi Magdaleny.

Świeże i bardzo piękne
daktyle, ananasy, rod zen ki na gałązkach, 
figi, migdałki w łupinkach, kasztany, 
winogrona hiszpańskie, francuzkie suche konfi­
tury i cykatę genueńską, kasztany osmażane 
i wanilią poleca (2179)

S. Sobeski w Bazarze.

w wielkim wyborze polecam detali­
cznie i en gros, zapewniając, iż i 
gatunek najtańszy funt po 2,25 m. 
nie ma przysmaku. W cenie zaś 
4 4’/a 5 i 6 marek służę wyboro- 
wemi /gatunkami. (2248)

Biszkopty
prawdziwe angielskie poloca

J. N. Leitgeher.
Poszukuje się natychmiast kilku

egz. nauczycielek
z wyższą muzyką, oraz doświadczo­
nego (2214)

nauczyciela dom.
któryby chłopczyka do kwarty gim. 
przysposobić był zdolen.

Agencya Fontowicza
Poznań.

Osoba,
w średnim wioku, obecnie w miej­
scu, bardzo zdatna, cblubnemi opa­
trzona świadectwami z znakomi­
tych domów, pragnie przyjąć obo­
wiązki jako gospodyni od Nowego 
Roku. (2249)

Bliższej wiadomości udzieli Eks- 
pedycya Kuryera PoznańsKiego za 
nadesłaniem znaczka pocztowego na 
odpowiedź.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Pewna osoba wdowa, poszukuje 
miejsca za (2220)

gospodynią
zaraz albo od nowege roku. Przed 
zamążpojśiiem praktykowała kilka 
lat w tym zawo 'zio, co udowodnić 
może świadectwami. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się przesyłać pod 
lit. II. U. postlagernd Kempno 2 
R. B. P.

Miody człowiek w 20stymroku 
życia, poszukuje posady od nowego 
roku jako (2241)

Elew gosp.
■tny

lokaj
oraz zdatny

zaopatrzony w dobre rekomondacye.
Adr^JtJP. 33. postl. Poznańf

Ucznia
poszukuje od każdego czasu (2250

A. Rosenthal
Stary rynok nr. 82.

Nauczycielka,
w starszym wieku, Polka, mówiąca do­
skonale po francuzku i niemiecku, 
biegła w muzyce, jest natychmiast 
do umieszczenia za umiarkowaną 
ponsyą. (2240)

Agencya Fontowicza


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\11\273\0527.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\11\273\0528.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\11\273\0529.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\11\273\0530.tif‎

